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pierwszy raz 10 cnt., za następne po 5 cnt. 
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od wyrazu, tłustym drukiem po 5 cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogłoszeń 
35 cnt. „Nadesłane11 30 cnt. od wiersza.
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Dawny i dzisiejszy nauczyciel ludowy
w  Gtr.lioji

I.

Polsku zawsze wysoko ceniła światło i 
naukę: każdy wiek u nas wykazuje spisy 
mężów, co fundowali szkół) L stypendja. Za 
raz po pierwszym rozbiorze Polski wzięto 
na uwagę, że naród od ostatecznej zagłady 
może ratować tylko szkoła. Komisja eduka­
cyjna, mimo, że przejęła się wskutek osła­
bienia wiary w klasach wyższych, dążno 
ściami ośmnastego wieku, położyła jednak 
niespożyte zasługi dla ośw iaty , a swojemi 
„Ustawami" o pół wieku wyprzedziła w 
sprawach szkolnictwa narody ucywilizowa­
ne. Żąda oua wprawdzie od nauczyciela 
szerokiej wiedzy, dobrego przykładu i wiel­
kie) piacowitości, jednaK płaci go dobrze, 
a po dwudziestu latach służby przyznaje 
mu dyplom szlachectwa.

po pierwszym rozbiorze Polski część jej, 
zwana dotychczas Galicją, pod względem 
oświaty ludowej długi czas pozostawiała 
wiele do żyezem .. I nie dziw lenni! Toli 
tyka wielce antykościelna Józefa 11, spowo­
dowany nią zastój i m artwota bizantyńska 
w życiu kościelnem, zaprzepaszczenie, czy 
wskutek wojen, czy złej administracji wielu 
funduszów kościelnych, odbierały synom 
szlacheckim ochotę do stanu duchownego. 
Mieszczanin był ubogim, a wieśniak, o d ra­
biając pańszczyznę, nie był w stanie p o ­
słać syna do szkół na księdza, b rak  du­
chowieństwa krajowego dawał się uczuć 
dotkliwie. Na domiar złego nasyłano nam 
na biskupów Niemców lub Czechów zniem- 
czałych, a ci przybywali do nas n? apo­
stołowanie w towarzystwie kapłanów, me 
rozumiejących ani języka, ani potrzeb no­
wych swoich owieczek. Zresztą jakże mało 
było rniędzy nimi księży z powołania!

W myśl politycznych ustaw =zkolnych z 
r. 1805 działalność szkoły ludowej miała 
się ograniczać tylko na nauce czytania i 
pisania mechanicznie udzielanej. Początków 
;ęzyka ojczystego wolno było uczyć dopiero 
w klasie trzeciej. Na nauczycieli powoły­
wano nierzadko indywidua, które najczę­
ściej tyle posiadały wiedzy, ile jej, służąc 
wojskowo, w  tamtejszej szkole pod kiero­
wnictwem podoficera nabyły. Jakoż nie dziw, 
że prócz wymierzania plag i częstego u- 
życia wyrazów obelżywych i przekleństw, 
inr.ych środków karności w tej szkule nie 
znano

Później były w kraju dwuletnie kursa, 
zwane prepafaudam i. Celem tej mstytucji 
było przygotowanie ch łopaka, co szkołę 
ludową ukończył, na  nauczyciela. Na pre- 
parandzie atoli mniej chodziło o fachowe 
wykształcenie, ale nie pominięto niczego, 
co bałwochwalczą cześć dla. przedstawicieli 
żelaznej biurokracji józetińskiej w umysł 
nauczyciela wpoić zdołało. Szkółkami ludo 
weini zarządzało wprawdzie duchowieństwo, 
ale niestety zupełni i zależne od tej maszy­
ny biurokratycznej, z której więzów dopie­
ro je w r. 1855 uwolnił konkordat.

Dodajmy jeszcze : Nauczyciel ludowy po- 
m erał za pracę swoją remuneiację od gmi­
ny, której wysokość, bądź od obonólnej

umowy, bądź ou zwyczaju wprowadzonego, 
zależała. \V każdym razie była to pensja 
szczupła; nauczyciel musiał jeszcze zara­
biać jako organista lub też pisarz pukątny. 
Biada nauczycielowi emerytowi, bo ten naj­
częściej resztkę życia spędzał w clomu u- 
bogich. Zważywszy więc, że nauczyciele lu­
dowi bardzo długi czas nie nneh sposobno­
ści osiągnięcia w szkołach wyższego wy­
kształcenia, zważywszy, że do r. 1855 byn 
dowolnemi narzędziami w ręku maszyny 
politycznej, zważywszy, że na preparandach 
wyrabiano w nich wręcz przeciwny cnara- 
kler uczuciom narodow ym , nie będziemy 
się dziwili, że znaczenie ich w społeczeń­
stwie było oardzo małe a szacunea dla 
nich nie był większy od szacunku, jaki 
mieli woźni powiatowi, roznoszący po wsiach 
pozwy płatnicze. Jak ci byli postrachem 
dla zalegających z podatkami, lak tamtymi 
straszyły maiki nieposłuszne dzieci. Spułe 
czeństwo nasze kilkadziesiąt lat lekko so­
bie ceniąc nauczyciela, nawykło widzieć w 
n im ' osobistość dalszorzędną — bez znacze­
nia. I oto pow‘Sl, dlaczego jeszcze dzisiaj 
nauczyciel nie odbiera lej czci, jaka mu 
przynależy ze względu na jego wysoką in­
teligencję i na jego ciężką pracę.

1T.

Nim kto u nas obecnie zostanie nauczy­
cielem ludowym, musi skończyć przynaj­
mniej szkołę ludową, kurs przygotowawczy 
i cztery lata nauki w seminai jum nauczy- 
cielskiem. W Krakowie i we Lwowie rzad­
ko kto wstępuje na kurs przygotowawczy, 
nie mając przynajmniej dwóch klas gimna­
zjalnych ukończonych; ale zazwyczaj rekru­
tuje się tu młodzież po trzeciej gimnazjal­
nej. W tychże miastach na pierwszy rok 
nauki zapisuje się co najmniej 3(<°/« kan­
dydatów, którzy ukończyli czwartą lub pią 
tą klasę szkoły średniej. Taki uczeń musi 
jeszcze cztery lata uczyć się w seminarjnm 
a ma za nauczycieli protesorów starszych 
wiekiem i biegłych w metodzie

Przypatrzmy się teraz poszczególnym 
przedm iotom , stanowiącym tło nauk w se- 
minaijnm  i rozglądnijmy się w zakresie 
niektórych:
> Religja obejmuje następujące przedmio­
ty : a) Dzieje Iw ., naukę dogmatyczną o 
Piśmie św. i te szczegóły z najnowszej e- 
gipto i asyrologji , które aibo wyjaśniają 
Pismo ś w , aibo jego prawdziwość histo­
ryczną w ykazują; b) historję kościelną z 
uwzględnieniem dziejów pedagogiki katoli­
ckiej ; c) liturgikę. d) katechizm Deharbow- 
ski, wedle którego uczy się młodzież w 
klasie piątej i szóstej w gimnazjach p ru­
skich ; e) katechetykę w zarysie

Ponieważ kandydat poddaje się przy m a­
turze bardzo ścisłemu egzaminowi z tych 
przedmiotów, a nadto musi umieć dosyć 
biegle katechizować, do czego mu grunto­
wna wiedza prawd, wiaty i obyczajów nie­
zbędna, przeto wiedzą religijną niezmiernie 
przewyższa maturzystę innych szkół średnich.

Zakres nauki języka polskiego jest ten 
sam, co w gimnazjum Z literatuiy języka 
niemieckiego mniej się wymaga, lecz kan­
dydat, zasiadający do matury, musi pod 
względem praktycznym okazać taką samą 
biegłość w tym przedmiocie, jak maturzy­
sta gimnazjalny. W mniejszym zakresie, niż 
w gimnazjum, uczy się na kursach m ate­

matyki, cel bowiem tej nauki jest więcej 
praktyczny niż przygotowawczy. Podobnie 
we fizyce nie tyle się reflektuje na dowody 
matematyczne, ile na proste a zrozumiałe 
wyjaśnienie każdego zjawiska przyrody. 
Natomiast ca do zoologii, botaniki i mine­
ralogii wymogi są większe, niż obecnie w 
gimnazjum, a kandydat składa z tycn przed­
miotów egzamin maturyczny.

Obowiązkiem nadto ucztńa seminaryjne­
go jest przyswojenie gruntownych wiado­
mości z psychologii, logiki pedagogiki, dy­
daktyki, historji kraju rodzinnego, dziejów 
powszechnych, geografii i gospodarstwa, a 
kundydal na egzaminie malurycznym bywa 
ściśle z tych umiejętności egzaminowany 
Są jeszcze w seminarjum obowiązkowe 
przedmioty, jak rysunki, śpiew, muzyka na 
skrzypcach, fortepianie i organie, higiena 
i gimnastyka. Dcznmwie na niższych mają 
po szesć a na wyższym Kursach po siedm 
godzin nauki dziennie.

Z tego, co się powiedziało, wynika ch)ba 
jasno, że maturzysta semmaryjny tylko pod 
względem matematyki i fizyki ustępuje ma­
turzyście gimnazjalnemu, ale przewyższa go 
zakresem wiedzy z nauk : religii, psycholo­
gii, logiki, dziejów kraju rodzinnego i histo • 
rji naturalnej. W zamian za greKę i łacinę 
ma ętudja z zakresu pedagogiki, dydaktyki, 
gospodarstwa, muzyki, śpiewu, gimnastyki 
i higieny. Egzaminy są ścisłe, wymogi w 
myśl statutu organizacyjm-go wielkie; z li­
czby uczniów pierwszego Kursu w najle 
pszym razie połowa dochodzi do egzaminu 
niaturycznego,

Dodajmy leszcze: kanoydat nauczycielski 
po zdaniu matury dwa lata praktykuje jako 
nauczyciel pomocniczy, poczem poddaje się 
jeszcze laz egzaminowi, niemniej ścisłemu 
jak matura, i dopu-ro, jeżeli egzamin wy­
padł pomyślnie, otrzymuje patent ne nau­
czyciela. Niektórzy składają jeszcze egz,amin 
du szkół wydziałowych O t r. b. kto zechce 
uczyć przy szkole sześciokiasowej, albo za­
pragnie być nauczycielem w Krakowie lub 
we Lwowie, musi się świadectwem tegoż 
egzaminu wykazać.

JaKoż nauczyciel ludowy, jako człowiek 
wykształcony, ma wszelkie prawo zaliczać 
się do inteligencji, a w gjej - prze/.. Wzgląd 
na pracę, nad wyraz uciążliwą, zasługuje 
na wysoki szacunek.

I1L
Starożytni pow iadah : tyuem clii oderunt, 

ptdagjyum  fecerunt, a Chińczyk złorzecząc 
komuś, m aw ia: Bodajeś został nauczycie­
lem. Oczywiście, że jak Rzymianie dawniej, 
tak i dziś Chińczycy mają na myśli tylko 
nauczyciela, udzielającego początkowych 
n au k ; praca Dow iem nad doroślejszą mło 
dzieżą nie jest tyle uciążliwą, ile nad dzie­
ćmi w szkole ludowej.

Nauczyciel tej szkoły co n a ‘mniej dw a­
dzieścia pięć godzin w ciągu tygodnia p ra­
cować musi, a ma pized sobą ogromną 
liczbę dzieci, które z natury są lekk.e i na 
wpływy zmysłowe wrażliwe. Jest jeszcze ta 
dziatwa w znacznej części rozpieszczona, 
alba zdziczała, więcej niż w połowie słabo, 
albo wcale nieuzdoluiona. Dołączmy Jeszcze 
stan chorobliwy niej‘ednego, liche udżj wia­
nie się niektórych, weźmy pod rozwagę sa­
le szkolne ciasne, ciemne, lub wilgotne, 
ustawiczny w nich zaduch. Zwróćmy uwagę

na ciemnotę i uprzedzenie w wielu m iej­
scach do szkoły, przywiedźmy na pamięć 
brak tu i owdzie potizebnych spi zetów 
szkolnych, lub przyborćw do nauki poglą­
du, tudzież brak zeszytów, piór i książek 
u dzieci biednych, a przedewszyslkiem zwa­
żmy na nędzę samego nauczyciela, jeżeli 
ten zwłaszcza obarczony rodziną, — a do 
pierc wyrozumiemy, jak uciążliwą musi być 
jego praca w szkole ludow ej!

A co me nauczyciel za to ? Rtsutn tens- 
atis: trzysta lub czterysta złi. i najczęściej 
liche mieszkań e, a młodszy i1 tego ostatniego 
nie ma. W istocie kraj ubogi na teraz wię­
cej dać nie może, ale niechże społeczeń­
stwo w reKompenzacie choć większą czcią 
otoczy nauczyciela ludowego!

Ks. Bielenin.

bwinne okręgi sanitarne.

Na mocy postanowień §g i  i 5 ustawy 
krajowej o organizacji gminnej służby zdro­
wia, uchwalił Wydział krajowy w porozu­
mieniu z Namiestnictwem ustanowieme na­
stępujących czternastu okręgów sanitarnych; 
w powiecie zaleszczyckim z siedzibą w Gzer- 
w onogrodzie; w pow. samDorskim z siedzi­
bą w Ł ące ; w pow. bohorodczańskim z 
siedzibą w B ońorodczanach; w pow. hu- 
siatyńskim z siedzibą w P robużnle; w pow. 
niskim z siedzibą w Rudniku . w pow. tui- 
czańskim z siedzibą w B oryni: w pow nad- 
worniaóskim z siedzibą w Majdanie śre­
dnim , w powiecie kołomyjskim z siedzibą 
w Jabłonow ie; pow podhajeckim z siedzi­
bą w Wiś niowczyku ; w pow. czortkowskhn 
z siedzibą w Głaszkowcach; w pow cm- 
szanowskim z sipdzibą w Narolu; w pow. 
stanisławowskim z siedzibą w M aryam polu; 
w now. iłumackim z siedzibą w N iżniow ie; 
nareszcie w powiecie kosowskim z siedzibą 
w Z abij.

Wydział krajowy prosił również Namie­
stnictwo o nadesłanie blizszvch danych do 
zaprojektowania Sejmowi nowej serji okrę­
gów sanitarnych.

W myśl tego życzenia Namiestnictwo 
przedstawiło projekt 'ustanow ienia lekarzy 
okręgowych w 23 powiatach, obejmujących 
81 okręgów.

i  bieżącej ctraili.

Sejm  czeski zerw any przez m ło  io czech ó w . — M owa  
GladBtone a  o lam orząJzie narodów

Jak było do przewidzenia, sprawa po­
działu Czech na okręgi sądowe, etnografi­
cznie jednolite, aoprowadz’ła  do zerwania 
sejmu przez młodoczechów.

Przed posiedzeniem obradowały wszystkie 
cztery kluby sejmowe nad przediożemami 
rząóowemL

Klub niemiecki z uwagi, iż młodoczesi p ro ­
jektują przekazanie przedłużeń do komisji 
ugodowej, oświadczył się za przekazaniem 
do komisji dla spraw gmin i powiatów, w 
myśl wniosku klubu większej posiadłości.

Dr. Schmoykal został upoważniony do zło­
żenia w pełnym sejmie deklaracji, iż Niem­
cy trwają niezłomnie przy punktacjach.

Większa posiadłość i staroczesi jedno- 
zgoanie uchwalili głosować za przekaza 
niem przedłożenia komisji dla spraw  gmin 
i powiatów.

Młodoczesi wreszcie odstąpili od poprze­
dnich swych uchwał i powzięli myśl utwo­
rzenia specjalnej kcm.sji złożonej z trzy­
dziestu sztściu członków, którejby powie- 
rzonem było rozpatrzenie pizedłożeń rzą­
dowych

Po otwarciu sesji sejmowej oznajmił m ar­
szałek iz ks. Wind.scngratz składa godność 
przewodniczącego komisji dla spraw  gmin i 
powiatów. Jestto o ty1.: nie bez znaczenia, 
iż książę, był poprzed io przewodniczącym 
komisji ugodowej, i opuścił zajmowane 
przez się wówczas stancwuiko w chwili, 
kiedy większa posiadłosć odstąpiła cd u- 
gody.

H i1 B uąuoj, przewodniczący klubu więk­
szej posiadłości wniósł imieniem klubu prze­
kazanie przedłużeń podziałowych na ręce 
komisji dla spraw gmin i powiatow.

SchmeykaJ złożył deklarację imieniem klu­
ba niemieckiego, iż Niemcy przy punkta­
cjach stoją wiernie, jeśli zas głosują za 
przekazaniem do komisji dla spraw gmin i 
powiatów, dzieje sic to tylko dla przyspie­
szenia toku sprawy

Herold w niesłychanie namiętnej mowie 
dowodzi, iż Niemcy i trakcje umiarko wane 
czeskie grają w dalszym ciągu komedję po ­
działu Teraz nie śmieją już stanąć oko w 
oko, i dlatego radzi uniKnąć spotkania w ko ­
misji ugodowej. Przedłużenia rządowe no­
szą na sobie cechę polityczną, obłudnie 
chcianoby zmniejszyć ich doniosłość, przez 
przekazywanie do komisji czysm adm ini­
stracyjnej. Przypomniał mówca starocze- 
chom i feudałom ich postanowienia, iż do­
piero wtedy wejdą w układy z Niemcami, 
kiedy równouprawnienie narodowości zosta­
nie przeprowadzone w całej pełni

Przedłożenia są dziełem komisji podzia­
łowej, którą mówca uważa za nielegalną 
Zakończył mówca wnioskiem złożenia spe • 
cjalnei komisji z 36 członkow, po 12 z 
każdej kurji.

Kiedy zabiera głos Rieger, podnoszą się 
krzyki na ław acn młodoczeskich. Yaśaty 
wykrzykuje:

Oto czeskie se rce !
R ieger: T as, moje serce je s t czeskie!
Vaśaty: Spytaj cię pań ludu czeskiego, 

on powie, jakie jest pańskie serce-
Riegier przemawia za przekazaniem na 

ręce komisji dla śpraw  gmm i powiatow. 
Jest to właściwa w tym razie komisja. Mło­
doczesi, którzy dc niedaw na byli p”zeciwn'- 
kami komisji ugodowej, teraz żądają wzno­
wienia jej czy ustanowienia innej podo­
bnej, a to tylko dlatego, aby wyzyskiwać 
nadal niedoszłe punktacje w celach agita­
cyjnych Rończy mówca uroczys.ą przysię­
gą, iż byłby me przystał na ugodę wiedeń­
ską, gdyby był przypuszczaał intencję rzą­
du wydzielenia gmin czeskich z oKręgow 
niemieckicn.

V aśaty przemawia z uniesieni im , które 
nawet u nief o jest nieby wałem. Żali się, iż 
język czeski w ok-ęgach uznanych za nie­
mieckie nie doznaje poszanowania. Wyraża 
się, iż rząd w Wiedniu pozostaje w rękach 
Plenera (wesołość).

h i & o b g  i  S G G i m
P O W I E Ś Ć

PRZEZ

:L)ra J ó z e f a  ĆJrłoWskiego.

•r >)

(Ciąg dalszy).

dad ruzmys ał nad niezwykłymi dnia tego wy­
padkami  ̂ które go zmewchfy do wizyty, jakiej się już 
od dwóch yga u, zarzekał. Od nieszczęsnego wie­
czoru, kiedy mecenas Grzybek poznał pannę L.arę, 
zac lm urzył się horyzont cThcg. ;£g0 życia. Piękne 
m  młodości coiaz brutalniej iozpraszał odtąd chło- 
dn v latr poranka, przyzywającego go do pracy i do 
rozliczę ia się u nieubłaganą rzeczywistością której 
0 e so n lu ■], tonęły dotąd w tęczowych '.laskach  
cudoY łych złudzeń gorącego serca.

Nie przyszło mu przed tern nigdy na myśl, aby 
lara zwrócić mogła kiedy Uwagę nz kogo innego, 

-  $W .eł ' ?bir '/arunki bytu mogły na to mieć 
nic-y' rn'1 ' V1.e^' ^ am nie bczy  ̂ na n' c > n’e szukał
był ‘K i  M l?  serdecznych uczuć i święcie
tay :ńey  =!a.Liu’ H  ,'v ‘A c h a n e j odnalazł ten szczy­
te m  tylko o d j ł l j i l  ‘ CZ'lf<J duszy’ szukającej szcze-

na słone,tzc^h ^ f f l | | [ ^ harW S S  w /bijającej się 
rzetelnej rr ło ś r j ,  ń rL m  niebieskiego stionu i
fistc w zgrabnym fraihi* jkłml szt^ ś« a- Ąle iai Me- 
bródka zjawił się pewncG ni-' ŵarZl. 1 szpiczastą - J s.ę pewnego wieczo. u mecenas Grzybek

i odbiwszy mu Klarę przy mazurze, zaczął mu ją 
podług lego, na co odtąa patrzeć musiał Kamocki, na 
dobre odbijać. Klara ledwie w początkach broniła się 
nieco przed tym nowym podbojem. Później stawała 
się coraz więcej chwiejną i niejasną, aż doszła do te­
go, że zaczęła się odwracać od serdecznego towarzy­
sza swych lat młodocianych. 2  początku nie zwracał 
na to Kamocki uwagi, ale boleśniej draśnięty, uczuł 
całą grozę swego położenia. Ideał, który wytworzył 
sobie z najwznioślejszych uczuć i najświętszych dążeń, 
rozbij tł się nagle, n ;ospoJziewar.ie. Pragnął choćby 
wobec siebie samego temu zaprzeczyć i zachować 
wiarę, nie mając nadziei, że ocali zarazem szczęście 
Dlatego postanowił niewidywać Klary przez czas ja ­
kiś i zdołał w tern wytrwać już przez dwa tygodnie, 
chocaż go to kosztowało więcej cierpień, niż przeczuć 
zdoine serce kobiece. Gzuł też jakby mu spadł kamień 
z serca, gdy na wezwmnie radcy, spieszył teraz do 
domu Grzesickich.

Gdy ,iuż jednak zobaczył okna dziś zamarznięte, 
poza któremi snuła się złota snów jego przędza, 
dreszcz dziwnego jakiegoś niepokoju wstrząsnął nim 
do głębi. Doznał uczucia, jakby wewnętrzna siła 
wstrzymywała jego kroki na tej drodze którą tyle 
razy przebywał z niezrównaną szybkością Zżył się ze 
wszystkimi w tym domu, a przecież obawiał się, że 
•ń s Lędzie tam dziś w swoim żywiole. Nieznane mu 
dotąd pęl a zaciężyły mu naraz do tego stopnia, że 
przez chwuę zastanawiał się, czy nie lepiej zaniechać 
tej wizyty. Pragnienie zobaczenia ukochanej górowało 
atoli nad wszystkic-mi innemi myślami i uczuciami.

— Ni“ potrzebuję przecież siedzieć u nic*1 zbyt 
długo, mówił sam do siebie. W każdym razie zobaczę 
Klarcię. i przekonam się, jak jest dla nn.e usposo­
bioną. Kio wie zresztą, czy nie zatęskniła za mną.

T a myśl w praw ia  Kamockiego w pewien rodzaj

ekstazy. Spojrzał w okna, których kwieciste lodu de­
senie roziskrzył pron.ień zachodzącego słońca J Ona 
musi być teraz w oknie i wyglądać go Jak wówczas, 
gdy mile widziany bywał o tej porze. Ze współczu 
ciem patrzy dziś zapewne na jego chwią.ne kroki! 
A może go wcale nie oczekuje, może go new et wcale 
widzieć nie ch ce . . .  i znów dreszcz niepokoju w strzą­
snął nim do głębi, aby po przelotnej chwili dftąp‘ć 
miejsca bujniejszym nadziejom. Minuta rozmyślań tyie 
sprzecznych budziła w nim uczuć.

Szedł tak rozf argniony, że w bramie mało nie 
przewrócił wychodzącego właśnie ztamtąd jegomościa, 
otulonego w bobrowo futro.

— Do kroćset, bo za nieuwaga
— Najmocniej przepraszam ! — wybełkotał K a­

mocki.
— Ha, ha. ha, -  zaśmiał się potrącony, sza­

nowny eskulap o mały włos byłby zdobył niespo­
dziewanie pacjenta.

Kamocki ptzysianął.
Z pod bobrowego kołnierza wyglądały diwiące 

oczy m ecenasa Grzybka
— N 'e rozbijam się ze pacjentami — rzekł sucho 

młody asystent
— Nie bierz że mi pan za złe mimowolne, uwag.. 

Wierzaj mi pan, że nie chciałem być złośliwym
— Wierzę.
— Mówisz to pen tak, jakbyś p'e wnrzył, i gme 

wał =ię.
— Bom zmarzł, i dlatego zły je«tem
— Niech pan będzie przekonany o mojej szcze­

rej sympatii.
— L  pan o rnojej najszczerszej. -  odparł Kamo­

cki, ściskając niechętnie mecenasowską prawicę.
W tymże czasie pani Gtz.es.eka z miną pawia

siedziała na  kanapie w niewielkim saloniku, przeszy­
wając Klarcię badawczym wzroHem

— No i cóż? praw da jaki to miły cziowiek?
— Tak, mamo, nuły.
— Żeby ten niedołęga twój ojciec miał taki ro­

zum jak Grzybek, byłanym dziś prezydeniową sądu , 
a za teba biegałoby dzies:ęc:u konkurentów

Klarcia z niedowierzaniem spojrzała na matkę.
— Nie powiem, abym była próżną, ciągnęła dalej 

pani Grzesicka, ale wdałaś się we mnio, a za mną 
szalała młodzież. Gdybym tylko cbuiaia, mogłabym była 
wyj‘ść za obywatela, ale iak twój ojciec zacząt rozpa­
czać i głową o m ur tłuc. zlitowałam się na moje nie­
szczęście.

— Ależ mamo. przecież nasz ojezuiek tuki do­
bry !

— Moja ty głupiutka, czy ty nie widzisz różnicy 
m*ędzy starym ślamazarą i zrzędą, a takim wykształ 
conym człowiekiem jak mecenas. Jak on to umie oz- 
mowę prowadzić o wszystkmm i o niczem. A jaki 
grzeczny! Mnie dwa razy w rękę pocałował i nie po­
zwolił się dc drzwi odprowadzić. P-awdziwy szar 
mant, jak twego szczęścia pragnę

Dzwonek przerw ał te pochwały.
Matka wybiegła do kuchni, przez którą jedyne 

było wejście do mieszkania Klarcia rozśmiała się 
uwyszawszj po chwili głos znajomy, kilka „zapomina­
łem ", „przepraszam", „do nóżek sie ścielę", „najgłęb­
sze uszanowanie"

Matka wenodziła z rozpromień m roną twarzą.
— W rou ł Grzybek — rzekła do Ku rei, wyo­

braź sobie, zapomniał kaloszy. Człowiek dobrze wy­
chowany, wie, że w zimie chodzi śh w kalos- en, 
nie tak jak ten Kamocki co mi zrwsze śniegu naun 
du salonu.

(Ciąg dalszy nastąpi).



K D H J E 3  P O L S K I .

Herold raz jeszcze mówi o komisji 36. 
Komisja ta  niałaby za cel oświadczyć się 
bez ogrodek przeciw punktacjom.

Wniosek hr Buquoy przechodzi.
Młoduczesi opuszczają salę.
Teraz jeszcze wiązanka nowin z Pragi.
Oprócz ks Windischgratza ustąpm także 

Niem cy: Theumer, Seifert i Rimler z ko 
misji podziałowej. Ich mmjsca zajmą do­
tychczasowi delegaci niemieccy do komisji 
ugodowej. Uzupełniwszy sie, komisja roz 
pocznie obrady już we wtorek, dnia l i -go 
b. m.

Socjaliści demonstrowali podczas przeglą­
du wojska w dzień imienin króla, dokony­
wanego przez jenerała Brasrine w Brukseli. 
Nadciągnęli z czerwoną chorągwią, wtóru­
jąc komendzie wojskowej okrzykam i: Gło­
sowanie powszechne! Głosowanie powsze­
chne !

Jeden robotnik został aresztowany.
Mowa Gladstonea, którą reprodukujemy 

pokrótce w porannych telegramach z dnia 
LI b rn , bardzo się nie pudobała w kołach 
konserwatywnych angielskich.

Times nazywa mowę świetr.ą pod wzglę­
dem oralorskim, wypowiedział ją  jednak 
"złowiek — jak widać z jej treść1 — żyją­
cy gdzieś za światami, we własnych marze­
niach. Standard  powraca do wielekroć po­
wtarzanego zarzutu, iż rząd właściwie n i3 
wie sam, do czego dąży W Izbie lojalista 
irlandzki Barton zbijał twierdzenie Gladsto- 
n e ’a, jakoby Irlandja doszła do największego 
rozkwitu na schyłku zeszłego stulecia 
wskutek stworzema ala nie., w 1783 r. od­
dzielnego parlam entu. Stało się to w s k u - 
tefr zniesienia opłat cłowyeh od importu 
przez Anglię, wskutek czego zboże iilandz 
kie poszło odrazu w. gorę. Właśnie h o -  
i n e r u l e  z r o b i ł o b y  z I r l a n d i i  P o l  
s k ę  d l a  W i e l k i e j  B r y t a n i i .  Glad- 
stoóczyk Stansiield zauważył na to, iż Ir- 
'andja nie dąży do separatyzmu. Odcinał 
mu się konserwatysta Brodnik, dowodząc, 
iż bil gladstonowski nie zawiera ani jeanego 
przepisu, któryby zabraniał parlamentowi 
dublióskiemu ogłosić niepodległość i oddzie 
lić wojska irlandzkie od armii wspólnej

Eolnische Zty. dowcipnie zapytuje Glad- 
stone a, co słychać wobec jego poglądów 
na samorząd narodów — ze sprawą egipską?

Zwraca powszechną uwagę, iż Gladstone 
wyrażał się z uznaniem o Austro-Węgrzech, 
a nawet o Niemczech. Rosję natomiast p o ­
tępił, mówiąc o stosunku polsko- rosyjskim 
Jestto niespodziewany zwrot w usposobie­
niu premiera angielskiego.

Z  W & r s z a w y .

(L ist „Kuriera Polsk iego").

8 kwietnia.
Horyzunt polityczny, jakkolwiek wydaje 

się zupełnie pogodny i niby nic nie zagra­
ża spokojnw  europejskiemu, jednakże rząd 
rosyjski widocznie nie ufa różczce oliwnej 
i od kilku tygodni, wewnątrz carstwa, za­
czyna się przygotowywać na jakieś ewen­
tualne wypadki. Przedewszystkiem we wszy­
stkich gubernjach wielkorosyjskich, na Li­
twie i prowincjach zabranych, .nakazano 
spisanie wszystkicn koni.

Oficerom i żołnierzom, należącym do re ­
zerwy zabroniono wydalać się z powiatu, 
a wszyscy gubernatorowie otrzymali zapie­
czętowane rozkazy, które m ają otworzyć w 
chwili zawiadomienia z Petersburga.

Jak przytem wiadomo, w roku zeszłym 
rząd zakupił ogromną ilość zboża, niby dla 
„głodnych **. Obecnie kazano zboże, zmieć 
na mąkę i rozesłano ją do magazynów woj­
skowych. leżących w b skości granic Au- 
strji i Niemiec

Intendentura korpusu gwardji, st'jącego 
w Petersburgu i okolicy, zwykle z dostaw­
cami zawierała roczne, a często dwuletnie 
kontrakty. Teraz po ich wyekspirowaniu 
robi umowy tylko miesięczne, motywując 
tem, że korpus łatwo może być przeniesio­
ny do innej miejscowości.

W Warszawie jest jeszcze cicho i pozor­
nie sztab i intendentura nic nie robi. Bi;- 
żej jednak wtajemniczeni utrzymują, że i 
tutaj ruch się rozpocznie. W ostatnich cza­
sach noszono sie z myślą usunięcia urzę­
dników polskiej narodowości na kolejach: 
terespolskiej i nadwiślańskiej, łączących się 
z sieciami kolei rosyjskich i południowo- 
zachodnich. Na tych ostatnich mieli Polacy 
już z początkiem kw aitału być spensjono- 
wani. Nagle przyszedł rozkaz z Petersbur­
ga powstrzymania wszystkich kroków w 
tym względzie. Łatwo się domyśleć, że no­
we żywioły, nieobeznane • z miejscowością, 
mogłyby wprowadzić zamięszanie na kole­
jach w razie mobilizacji i skutkiem tego 
zatrzymano dawnych urzędników.

Wogóle. chociaż nie chcę odgrywać roli 
proroka i przepowiadać dzieje przyszłe, 
sytuacja w ostatnich dniach znacznie się 
zaciemniła i z pogodnego nieba ł  dwu grom 
wypaść może. Co prawda, w polityce p a ­
nuje zupełny zastój i nic nie upraw nia do 
stawiania horoskopow wojowniczych, je ­
dnakże owa wielka cisza bywa czasem 
przepowiednią burzy.

O osławionym Gawrońskim, podpalaczu 
semmarjum w K olcach, przysyłam wam 
jeszcze kilka nowych szczegółów Jest on 
synem młynaiza z pod Wioszczowy i liczy 
zaledwie 19 lat. W szkołach uczył się bar­
dzo dobrze, tak samo i w seminarjum. 
Gmach podpalał pięć razy, lecz tylko dwa 
ostatni » zrządziły szkody rzeczywiste Po­
czątkowo nie przypuszczano, aby ktoś z du­
chownych mógł się tego dopuścić i śledzo­
no tylke służbę. Dopiero podczas rewi­
zji, dokonanej przez księdza Freleka, wice- 
regensa seminarjum, znaleziono przy nim 
zapałki oblane naftą a suknie były oblane 
także tym samym płynem. Przyznał się n a ­

tychmiast i został aresztowany. Już dawniej 
przesłał denuncjację do gubernatora kie­
leckiego iwanienki, lecz ten nie zwrócił 
żadnej uwagi na nią i wrzucił do kosza 
Polecił' jednak Huiko biskupowi, aby 
regensa, wicerpgensa i prefekta osadził na 
rekolekcjach w Pińczowie. Biskup, ks. Ku­
liński, prosił o zwłokę, ponieważ jako pro 
fesorów, nie ma ich kim zastąpić. Wówczas 
to u jednego Kleryka znaleziono przepisany 
hymn Ujejskiego: „Z  dymem pożarów . 
Mial być aresztowanym, lecz umknął i do­
tąd nie odnaleziono jego śladów Gawroń­
ski niezadowolony z obrotu rzeczy, zaraz 
no swem zaaresztowaniu zniósł się po ta je­
mnie z jenerałom  żandarmerji Brokiem i 
na rozkaz tego ostatniego, został odstawio­
ny do Warszawy. Tutaj ciągnął z niego 
śledztwo pułkownik Margrafskij i skutkiem 
zeznań, wysłano nadzwyczajną komisję do 
Kielc. Otoczono seminarjum i kościół Św. 
Trójcy silnym kordonem strażników ziem 
skich a wewnątrz żandarmi rozgospudaro- 
wali się i rozpoczęli drobiazgowa rewizje

Książki nieocenzurowane jakie znaleziono, 
przesłano natychmiast, do warszawskiego 
komitetu cenzury. W kościółku św. Trójcy 
odszukano pud ołtarzem resztki sztandaru 
powstańczego i jakieś emblematy, pocho 
dzące z tej epoki. Te rzeczy, zakopane 
przed laty trzydziestu, niewiadomo przez 
kogo i nie mające żadnego znaczenia, wy 
dały się najokropniejszą zbrodnią i stały 
przyczyną aresztowania siedmiu księży i wy­
wiezienia ich do cytadeli warszawskiej.

Rewizja trw ała całe dwa tygodnie i przez 
ten czas nikogo nie wypuszczano na ze 
wnątrz. Jedzenie dostarczano wszystkim 
z restauracn’ Nawet kościół św. Trójcy, zo 
stał opieczętowany i raz tylko pozwolono 
na odprawienie w nim nabożeństwa.

Wyrokiem doraźnym jenerała Hurki, se­
minarjum zostało zamknięte na 4 lata, a 
księża i klerycy rozpędzeni. Go się stanie 
z uwięzionymi? -  niewiadomo, bo z cyta­
deli bardzo rzadko przeciskają się wiado­
mości

Gawroński, nietylko jest podpalaczem i 
denuncjantem, ale także złodziejem W cza 
sie rewizji znaleziono przy nim kilkanaście 
dukatów, pochodzących z kradzieży u je ­
dnego księdza. Gawroński przepędził tam 
wakacje i skorzystał ze sposobności P o ­
szkodowany ogłaszał kradzież w gubernjal- 
nej gazecie urzędowej, ale napróżno Obe­
cnie fakt został wykrytym i rzezimieszek 
przyznał się do tego czynu.

Gawroński pozostaje dotąd w Warszawie 
Prawdopodobnie wyszlą go. w głąb Rosji i 
będzie służył dalej Rosjanom.

HLjcieczka do Rzymu.
fD okończenie).

Mieszkan.e św. Paw ła uszanowane było 
od początku chrześcijaństwa przpz wier­
nych i przez władze kościelne, a Joiąd 
stoi nad niem kościół pod wezw aniem 
S-ta M aria in Via Lata  wystawiony ku 
uczczeniu miejsca tyie świętych wspomnień 
przechowującego

Z owego mieszkania na Via Lata, pisał 
św. Paweł Listy do uczniów swoich i usta­
nowionych przez siebie biskupów, jako 
„więzień Chrystusa Jezusa1*.

Po dwuletniem więzieniu na Via L a ta , 
Paweł wypuszczony został na wolność

Wybawiony z wiezienia, udał się na Wschód 
i tam  obchudził kościoły i umacniał je w 
wierze, — nastęonie wrócił na Zachód i 
nawiedzając kraje nadbrzeżne Śródziemne­
go Morza, musiał dojść i do Hiszpanji.

Przybywszy po raz drugi do R zm u , P a­
weł nanowo apostołował; zaś oba z P io­
trem zawiązawszy bliższe stosunki z patry- 
cjuszarni rzymskimi i z dworem cesarskim, 
coraz większy wpływ na nich wywierali.

Rosnąca moc ich działania i coraz wię­
ksza liczba przystających dn nowej sekty, 
oburzyła Nerona, lecz do rozDaczy i ostate­
cznej „emsty przywiodło go nawrócenie 
przez Pawła ukochanej do szaleństwa przez 
tyrana ulubienicy jego Poppei. Neron ska­
zał obu apostołów na więzienie, chłostę i 
śmierć. Wreszcie wraz z św. Piotrem zam ­
knięci w więzieniu mamerlyńskiem, pozo­
stawali w niem przez dziewięć miesięcy. To 
więżenie dotąd isinieje i należy do najsza­
cowniejszych pamiątek Rzymu. Jestto grota 
ciasna, ciemna, wilgotna, w głębi skały wy­
kuta.

W więzieniu mamertyńskiem istnieje do­
tąd kolumna, do której bvli przykuci i źródło, 
cudownie za sprawą Piotra wytryśnięte, kto 
re dostarczyło wody do ochrzczenia dozor­
ców więziennych a później męczenników 
za wiarę P r o c e s s a  i M a r l y n i a n a ,  ja­
ko i wielu innych pilnujących więzienia a 
przez Apostołów dla Chrystusa pozyskanych 
żołnierzy.

Gdy wyrok śmierci był już na apostołów 
wydany i ogłoszony, pewna część chrześejan 
obawiając się, że zabraknie powszechnemu 
kościołowi przewodnictwa, zmówiwszy się 
z nawróconymi dozorcami więzienia zdoła­
ła  uprosić Piotra, by uszedł śmierci i uła­
twiła mu ucieczkę. Uchodził tedy Piotr 
drogą aDpijską. ale niedaleko * a murami 
miasta ujrzał Chrystusa pana mosącego 
krzyż. Stanąwszy, zdumiony Piotr zapytał: 
„ P a i n e  d o k ą d  i d z i e s z ? "  „ I d ę  d a ć  
s ’ ę p o w i ó r n i e  u k r z y ż o w a ć 1* odpo­
wiedział Pan.

[ Piotr zrozumiał, co znaczyły te słowa i 
wróciwszy co mamertyńskiego więzienia o- 
czekiwał śmierci, którą jak pisze w swoim 
liście j P s n  n a s z .  J e z u s  C h r y s t u s  
o z n a j m i ł  m ;

Za czasów Nerona był zwyczaj, że wię­
źniów skazanych n a  śmierć chłostano przed 
straceniem. Ta kara oubywała =ię w miej­
scu zwanem Comitimn .na głównym miej 
skina rynku czyli Foi um Rom anuni. Tam 
przyprowadzeni i każdy do innej kolumny

przywiązany, święty Piotr i święty Paw eł 
otrzymali chłostę. Kolumny te przeniesione 
później przez pobożnych do kościoła zbu­
dowanego w celu ich przyjęcia pod wezwa­
niem Sancia M aria %n Traspontina prze­
chowują się dotąd w jednej z kaplic tegoż 
kościoła. Na jednej z nich jest napis: „D o 
t e j  k o l u m n y  p r z y w i ą z a n y b y ł  
P i o t r  ś w i ę t y.: i c h ł o s t a n y ,  b i t y ,  z 
r o z k a z u  C e s a r z a  N e r o n a *1 na d ru­
giej kolumnie ten sam napis z wymienie­
niem imienia Pawła.

Wyprowadzeni razem na śmierć aposto­
łowie święci 29 czerwca 66 reku po nnro ■ 
dzeniu Chrystusa, przebywszy bramę miej­
ską ku Ostyi, nazwaną dziś bramą św. Pa 
w ła, rozłączeni wedle [rady ej i zostali na  
kizyżujących się drogach i dam mieli się 
z sobą pożegnać. W miejscu tem stoi ka­
pliczka na tę pamiątkę wystawiona, w k tó ­
rej płaskorzeźba przedstawia ściskających 
się z sobą dwóch starców a napis m ów i. 
„N a t e  m m i oj s c u r o z d z i e l i  l i  s i ę  z 
s o b ą  ś w i ę t y  P i o t r  i ś w . ę t y  P a w e ł  
i d ą c n a ni ę c z e ń s t w o. I r z e k ł  P a ­
w e ł  d o  P i o t r a :  N i e c i. aj  p o k ó j b ę ­
d z i e  z T o b ą  c o ś  j e s t  o p o k ą  K o ­
ś c i o ł a  i p a s t e r z e m  w s z y s t k i c n  
A n i o ł ó w  C h r y s t u s a ,  a P i o t r  r z e k ł  
d o  P a w ł a :  I d ź  w p o k o j u  m i s t r z u  
d o b r y c h  i p r z e w o d n i k u  z b a w i e ­
n i a  s p r a w i e d 1 i w y c h ‘1.

Prawo rzymsk>e nakazywało, aby złoczyń­
ców nie tracono w mieście, lecz za murami 
stolicy. Neron wydał rozkaz, aby Piotr p o ­
niósł karę śmierci blisko jego pałacu koło 
Watykanu, raz żaby przerazić mieszkających 
w tej okolicy żydów, po wtóre, aby strace­
nie przewodnika nowej sekty odbyło się w 
jego obecności. Piotr przybity więc został 
w bliskości neroiiowego pałacu gwoździami 
do krzyza ale głuwą na dół, nie chąc przez 
pokorę być ukrzyżowanym podobnie do 
boskiego mistrza Poczem uczeń i wyśu ię- 
cuny na sługę Bożego p r,zez PioRa Marceli 
zabrał ciało księcia Apostołów, ukrył w 
podziemiu watykańsKiem i pcchov’ał.

Gdy Piotr ginął przed pałacem Nerona, 
jednocześnie Paw eł wyprowadzony w stro­
nę miasta Ostyi, został jako obywatel rzym­
ski mieczem ścięty. Głowa A posloła odbiła 
się trzy razy od ziemi i trzy źródła dotąd 
istniejące wytrysnęły cudownie na tych 
trzech miejscach. Stoi tam Lc-i.iZ kościół 
Sm i ■Paulo a lh tre  fontane wystawiony przez 
Konstantyna Wielkiego dla uczczenia cudu 
i miejsca męczeńskiej Apostoła śmierci a 
w tym kościele przecnowany jest łańcuch 
na którym prowadzono go na śmierć i wi­
dzi się obm uiowane owe Irzy krynice to 
czące do dziś dnia cudownie wytryśniętą 
wodę.

Plantylla  rzymska matrona a matka Do- 
micylli, obecna wraz z licznym tłumem wo­
dzów ścięciu świętego Pawła, podniósłszy 
głowę jego ukryła w swoj welon i złożyła 
w przyległej katakumbie w której Lucyna  
rówmez pobożna rzymska m atrona resztę 
ciała świętego pogrzebem uczciła.

Nad tą katakum bą, to jest nad grobem 
św. Pawła, wznosi się obecnie owa prze­
pyszna Bazylika pud Jego wezwaniem na­
zwana kościołem ś w i ę t e g o  P a w ł a  za 
m u r a m i .  Te dwa groby, te dwie najpię 
kniejsze na ziemi świątynie, i te dwie naj­
wznioślejsze w dziejach świata Piotra i P a ­
wła postacie są początkiem wszystkiego co 
się w Rzymie i w chrześcjańskim ś wiecie 
rozwinęło, są też największą wiecznego mia­
sta ciekawością i głównym celem pobożnych 
do Rzymu pielgrzymek.

Tak wiec pamięć Piotra i Pawła, ich 
wielkie postacie, groby tych najwyższych mę­
czenników w Chrystusowym kościele oraz 
na cześć ich zbudowane świątynie a nade- 
wszystko przykład jak* z siebie dali, będą 
po wszystkie czasy chlubą Rzymu, najwię­
kszą tej niespożytej powszechnego kościoła 
stolicy attrakcją, największą dla pielgrzymu­
jących przynętą, a także siłą, której potęgi 
piekielne ani putęgi ziemskie i ludzkie ni­
gdy nie przemogą.

B W 8—

Kronika zamiejscowa.
K U R I E R  L W O W S K I

* Zgrom adzenie  robotników zwołane wczo- 
ia j  przez „socjalistów niezawisłych** n a  ratusz 
na godz. 3 po południu, nie przyszło do sk u ­
tku z tego powodu, że „socjalni demokraci** 
wtargnęli do sali przemocą, wywołując ogólne 
zatnięszanie. Przyszło naw et do starć wzajem­
nych, tak, iż zwołujący uznali za s tosow ne roz- 
rozwiązać zgromadzenie.

* Zgromadzenie  właścicieli IV dzielnicy (ły­
czakowskiej) odbyło się w niedzielę po południu 
w szkole św. Anti ni°go, Przewodniczącym wy­
brano  radnegu  p. Gołęba. W  dłuższej dysku­
sji, w której brali dzia! pp. drj Stroynowski, 
prof. Ciesielski, Dejczakowski, Kropiński, Kwa- 
szyński, nr. Dubanowicz, ks. I iaude l  Lickendorf, 
dr.  Czarnik i Jagerm an, podnoszono potrzebę 
kanalizacji ul. Kurkowej i św. Antoniego, wy­
kazywano potrzebę Drzeniesicnia kostnicy szpi­
talnej na  daw ne  miejsce i urządzenia  krema- 
torjum dla palenia odpadków  sekcyjnych, które 
dziś w rzucane  bywają do kanałów. Dorna 
gano się także w ybudow ania  odrębnego kanału 
dla szpitali, ale takiego, któryby nie mial k o ­
munikacji z kanałami miejskimi. Prof. Ciesiel­
ski w n ió s ł : I) pogłębienie ru r  wodociągowych, 
aby nie zam arza ły : 2) położenie chodników na 
ul. S łodowej i Głowieńskiego; 3) wybrukowanie 
ul. Ł yczakow sk ie j; 4) jak najrychlejsze urządze­
nie komunikacji tramwajowej aż do cm entarza  
Łyczakowskiego.

Doktor Stroynowski objaśni? szczegółowo 
kwestję wody zatrutej, k tóra  pochodziła ze źró­
dła tak zw. dominikańskiego (w realności Ci- 
mirskich) obecnie zamkniętego i konieczność 
jak  najprędszego w ybudow ania  kanału  b e tono­

wego od zaK ładu ciemnych, aż do Peliwi, na  
co już R ad a  miejska uchwaliła 3 2 .0 00  zlr,

Ostatecznie v'szystkie poruszone wnioski u- 
chwalono. Będą one przedm iotem  petycji do 
Rady miejskiej. Zobowiązano również dn po­
pierania  jej wszystkich obecnych rad n y ch :  Go­
łęba,- Ciesielsfiego, Rydla, Rewakowicza i P u ­
dłowskiego.

* W ostatnich dw óch dniach r.ie doszły do 
władz sanitarnych żadne doniesienia o świe­
żych wypadkach zasłabnięcia na tyfus we L w o ­
wie.

K U R I E R  P R O W I N C J O N A L N Y .
* W  Ciężkowicach (pod T arnow em ) wybuchł 

w niedzielę dnia  9 b. m. o godzinie 6-ej po 
południu pożar „ n a  przedmieściu"* w  domu za­
możnego tutejszego obywatela p. Laurenlego 
Kijasa, niszcząc du szczętu zabudow ania , jakuto: 
2 stodoły wielkie, z dw om a sąs iek an i  i ple- 
wniami, ciom mieszkalny z calem urządzeniem 
gospodarskiem, obszerne stajnie dla bydła r o ­
gatego, dla koni i dla wołów, wozowuiie, chle­
wy, spichlerz z wielkiemi zapasami zboża, a n a ­
wet nagrom adzone  drzewo budulcow e już o b ro ­
bione, za które daw ano właścicielowi 180 złr., 
oraz pasiekę w ogrodzie, składającą się z 30 
uli. Wszystko to splunęło w przeciągu 2 go­
dzin, a zdołano zaleawie ura tować trochę po- 
ścieli tginwentarz, wózek, pług, parę  bron i kilka 
liii. Energiczną działalność i wielkie poświęce­
nie w czasie pożaru okazał p Eustachiewicz, 
kierownik miejscowej szkoły 4-klasowej, za co 
m u się se rdeczne  należy podziękowanie.

Tein  zaś ujemniej przedstawia się nasza straż 
ogniowa. Do ognia pospieszyło zaledwie 4-oh 
s trażaków z miejską sikawką, n a  której przywie­
ziono również kilka wiadereK. Jeden  tylko ze 
strażaków posiadał toporek, osęki wcale nie 
miano, a 3 pary konew ek obsługiwali wolun- 
tarjusze. Chłop ze Z borow ic  Jan  Konarsm do­
starczył siekierki, wieśniacy z Ostruszy, nadbie­
gli z pomocą, sami bez kom endy rzucni się do 
ra tow an ia  płonącego o 30 kroków od stodoły 
budulcu i zdołali część w yrwać z ognia.

Służba ratowała  jedynie  inw entarz  i polra- 
cna głowy.

A nasza straż co p o rab ia ła?  Czerpała w odę 
z odległej o 100 kroków rzeczki Ostruszanki 
i la ta w  największy żar — to też zaledwie 10 
korcy owsa uratowali w spichlerzu, gilzie go 
bylu przeszło 30  korcy.

Kierownikiem sekcji ogniowej jes t p. W a ­
cław- Kochlofiel (ojciec znanego już wam przed­
siębiorcy i wiceburmistrza), który w czasie k o n ­
troli nakazuje obywatelom, by mieli rekwizyta 
w porządku, ,a nie troszczy się wcale, ile lu ­
dzi z poszczególnego num eru  i z jakiem n a ­
czyniem ma się stawić do ognia

Do pożaru kwapi się tylko ten, co m a ocho­
tę, i to zazwyczaj z goiemi ręk om a ,  brak zaś 
energicznej kom endy i subordynaeji uniemożli 
wia akcię ra tunkow ą, narażając obywateli na 
tak slraszne klęski.

Czasby już wielką by nasza  rada  gminna, 
zamiast uganiać się za zimożającemi nas p rzed­
siębiorstwami, zajęła się szczerzej interesami 
giiiiny ciężkowickiej.

Prawdzie.
* Od dnia l kwietnia r. b. rozuoczęły się 

roboty nad obw ałow aniem  izęki Wisły w ouwo 
dzie tarnowskim. Kierowmikiem robót został wy­
znaczony inżynier K  Pietrilszkiewicz. Przypu­
szczalne sumy tych robót wyniosą 600 tysięcy 
zł. a może i więcej.

* S o k ó I tarnopolski n a  dniu 21 i 22 maja 
r. b. postanowił uroczyście obchodzić inaoga- 
rację własnej sali i wręczenie sz tandaru  ofia­
row anego  przez panie.

* M andat poselski do Sejm u krajowego, sku 
Ikiem śmierci ś. p. L eona  ks. Sapiehy ofiaro­
wują podobno  wyborcy p. Tadeuszowi Cień- 
skiemu, prezesowi Rady powiatowej w Zaie 
szczykach.

* W  dniu 9 kwietnia r. b. zmarł w Leżaj­
sku, w 69 roku życia ś. p. Adam Paszkowską 
długoletni lekarz skarbowy.

* R ad a  zawiadowcza krajowego zw.ązku och u- 
tniczyćh straży pożarnych postanowiła  uchwalą 
z dnia 18 lutego 1883, odbyć w bieżącym ro ­
ku w Bochni 8 dniowy kurs  strażacki.

Na zasadzie więc tej uchwały  urządza straż 
ogniowa ochotnicza miasta Boehr.i, w dniach 
od 6 do 13 sierpnia  1893 ,  kurs szkoły pożar­
nictwa i zaprasza niniejszem tych, którzy w 
tym zawodzie pragną nabyć dokładnej wiedzy, 
aby na  kurs ten się zgłosili.

Naukę praktyczną i teorylyrzną n a  kuksie 
wykładać będzie W ny  P an  A leksander P io tro ­
wski sekretarz  i ins truktor związku krajowego, 
a w n auce  tej połączone będą wykłady facho-. 
w'e przez lekarza o ratowaniu omdlałych i za­
czadzonych, ratowaniu rannych  i doraźnem 
bandażow aniu  bhzti etc.

Korzyści jakie każdy frekw entan t kursu ztąd 
odniesie są tak jasne że nie widzimy polrze- 
by tychże bliżej określać.

Po skończonym kursie wydelegowaną zosta­
nie z ram ien ia  krajowego związku komisja egza­
minacyjna, w obec  której każdy frekwentant 
złoży praktyczny i teoretyczny egzamin a na  
podstawie wyniku otrzyma świadectwo klasyfi­
kacyjne.

Każdy życzący sobie korzystać z tego kursu 
zechce się najpóźniej do 15 lipca bi\ zgłosić 
do kom endy ochotniczej straży ogniowej w 
Bochni, późniejsze bowiem zgłoszenia nie będą 
mogły być uwzględnione.

Dla ułatwuenia frekwenlantom , otrzyma każdy 
na  żądanie bezpłatne odpuw iednie  umieszczenie, 
a kom enda  ugodziła w jednej z tutejszych re- 
stauracyj nadzwyczaj niskie ceny obiadów i ku- 
lacy.i wyłącznie dla frekwenlantów  kursu  s tra ­
żackiego.

Kurs strażacki rozpocznie się więc dnia 6 
sierpnia 1893 nabożeństw em  w tutejszym ko­
ściele parafialnym o godzinie 9 z rana, poczem 
zbiorą się wszyscy frekwenlanci w sali ra tu szo ­
wej gdzie przez B urm istrza  i Naczelnika straży 
miejscowej powitani zostaną.

N a tein zebraniu  ogłoszony będzie szczegó­
łowy program kursu.

Godziny na kurs użyLe będą n a s tę p u ją c e : 
rano  od godziny 5 do 8 ćwuczenie praktyczne 
z przyrządami i na  wspinalni,  od 9 do 12 
wykłady teorytyczne, — po południu od 3 do 
5 wykłady teoretyczne, od 5 do 8 ćwiczenia.

W  ostatnim dniu kursu  z r a n a  od 6 do 10 
egzamin teoretyczny, — po południu od 3 do 
6 egzan.in p iaktyczny i zakończenie  kursu. 

Bochnia, 5 kwietnia 1893.
Naczelnik 

Dr. Ferdynand M aiss tup.

KRONIKA WOJSKOWI.

* Z  armji Pułkownik Jan Berka z 30 p. p. 
został kum endan tem  19 p. obr kraj. — P u łk o ­
wnik Edw ard  Niederreiter z 40 p p. i podpułk. 
Ksawery Łyszkowski z 10 p.  p.  przeniesieni w 
stan spoczynku.

Porucznik Ludwik Erlanger z 13 p. ułanów 
przeniesiony do obrony krajowej. Starszymi le 
karzami zostali dr. Wilhelm Scbayer we L w o­
wie, T adeusz  Majewski z 30  p. p., Samuel Ra- 
res z 41 p. p. i Bogumił Zadurowicz z 13 p. p.

ZastęDCami lekarzy asystentów zo s ta l i : T e o ­
dor Jaciow 55 p. p., Abr. Stepler 15 p. p. 
Ad. F e ine r  w Krakowie. Do sztabu gener. prze­
niesieni : porucznicy S tan . Puchalski z 10 p. p. 
i Otton Pirschl z 30 p. p. Porucznik rez. Wal. 
Nitecki z 89 p. p. przeniesiony do pułku kol. 
i telegr.

KRONIKA EKONOMICZNA.

* Gtódio Rosji, a mianowicie w gubern jach : 
woroneżskiej,  tulskiej,  cbersońskn-j , kurskiej, 
poltawskiej, r.azaóskiej, kazańskiej,  besarubsźiej 
i ziemi dońskich Kozaków, zaczyna z wracać u- 
wagę niemieckich gazet. Rząd wydał juz w tyin 
roku na  głodowe zapomogi przeszło 50 miijo- 
nów rubli- a  zieinslwa żądają jeszcze większych 
su m , bo liczba ogłodzonej ludności wynosi 
przeszło 25 miłjpnów. Do lego trzeba dodać, 
że w wielu innych obw odach  mają jeszcze co 
jeść, a  nie  mają z pewnością ezem zasiać. Gdy 
s.ę coda do tego lyfus głodowy, osobliwie na 
Podolu , na  Ukrainie i nad W ołgą ,  brak paszy 
i bydła, które padło jeszcze w roku 1891, o- 
trzyma się położenie prawdziwie rozpaczliwe. 
Jeśli nie będzie w tym roku nadzwyczajnego 
urodzaju, przyszła zima nie będzie lepszą od 
teraźniejszej, bo rząd carski, chcąc upozorować 
twierdzenie, Jakoby wszystko było w porządku, 
pozwala wywozić zboże, a do nowych żniw 
wszystko to nawet, co się wydaje na posiewy, 
utonie w giodnyeb żołądkach.

* Liczi u l gorzelni w Królestwie Pohkiem  
z każdym rokiem stale się zmniejsza. W  roku 
1865  było 1456, w r. 1890 było zaledwie 381, 
czyli że ubyło w przeciągu 25 lat tysiąc go­
rzelni.

Z UTKRJTOB |  I SZTOKI.

/ \  W  ostatnim zeszycie Tygodnika ilustro­
wanego przeważa część li teracka. Pominąwszy 
bowiem dwie k o ja j e z rysunków Andriollego i 
F a la t a  nie s p o ty k a m y  nic w  dziale  obrazkowym 
godnego podniesienia lub bardziej ariyśiyrzne- 
go. N atom iast  bogato prezentuje się część li­
teracka pisma.

Czytamy w niej interesujące wielce sludjum 
Z. Morawskiej „Kobieta w początku i w końćm 
XIX stu lec ia11, bardzo ładny wiersz Kazimierza- 
Tetm ajera  „W idzenie  Marji Magdaleny**, Szczę 
snego Jastrzębskiego „Z  W ielkanocy“ , sludjum 
Walerji Marrene-Morzkowskiej |R,Hipolit Taine*1 
i powieści, nowele dawniej rozpoczęte. Zwykle 
rubryk1 tygodniowe zamykają Nr. 171 Ty go 
dnilca ilustrowanego.

ROZMAITOŚCI.

R e l i k w i e  S h a k e s D e a r e A  NiejaKi Tom asz  
H urnby  w Kingslnorpe pod N ortham pton ,  o- 
trzymał w spuścizwie po babce, Maąji Hornby, 
relikwie S hakespeare  a. Mmszkala ona  w lalach 
1793 1820 w domu rodzinnym  wieszcza, po­
czem wyprowadziła się. nie chcąc p la c ć  wyż­
szego komornego ; zabrała  wszakże z sobą 
wszystko, co w z’ąć zdołała, nie pominąwszy 
naw ei zamków odedrzwi. Po  jaj śmierci rzeczy 
te gdzieś znikły. Tymczasem teraz, gdy um arła  
pew na  krew na  pani B o m b y ,  owe przedmioty 
dostały się do rąk T om asza  I-Iornby. k ięd zy  
lemi relikwiami znajduje się pięć rzeźbionych 
krzeseł dębowych, dwie wielkie rzeźbione skrzy­
nie, części rzeźbionego łóżka i stół rzeźbiony. 
Wszystkie Le sprzęty, jak zapewniają, były pry­
w atną własnością S h akespeare’a. Jes t  między 
niemi nadto  żelazny miecz latarnie, skrzynka 
żelazna, obrazy olejne, portret gos try  wieszcza, 
Judyty, purtre t  jego wnuczki Zuzanny Hall, o- 
raz różne dokum ent)  i rysunki. Miasto Nort- 
ham pion  powzięło projekt zakupienia tych sk a r­
bów.

Rocznice historyczno.

Bitwa pod G runw aldem  złamała potęgę Krzy­
żaków, ale jej nie zniszczyła zupełnie, to też 
wojny z Zakonem  toczyć m u s ,n.la Polska i p ó ­
źniej. Z;. Kazimierza Jagiellończyka trw ała  13 lat 
w ojna  z Krzyżakam. od r. 1451 — 1466. W śród 
tych zapasów dal się przekupić Ulryk C zerw on­
ka, dow ódca krzyżacki w Malborgu i oddał to 
miasto woj ku polskiemu i z całą załogą krzy­
żacką, która od daw n a  żołdu nie otrzymywała, 
przeszedł na  s tronę  poiską 12 kwietnia 1457. 
W ojna od tej chwili trwała  jeszcze 9 lat, aż 
ją zakończył pokój w T oruniu  r. 1466  zaw ar­
ty z wielką dla Polski korzyścią, bo Krzyżacy 
uznali się za lenników korony polskięj i wię­
kszą część ziem Polsce zwróFli.



K U R J E R  P O L S K I .

Kronika krakowska.
K a le n d a r z . D z iś :  św. Ju ljnsza papirża; jutro: śvv, 

Justyn a .

K alen d arz.) k /u b ity  i /e b r u ń  p u b lic zn y  c li.

Ś ro d a  12 kw ietnia. O g. 7 w. wieczorek M uzykal­
no tlcklam acyjuy w K lubie pocztow ym . — O g. S w. 
zebranie w K ole lL eracko-urtystyczuem

C zw artek  13 k w iefeia . O g. 5 p. p. posiedzenie  
R ady m iejskiej. — O g  7 w teatrze: „ F lir t11 Mi 
chała B ałuckiego.

P ią te k  11 kw ietnia O g. 7 w pogadanka w „Zwią 
zku literackim 1'. — O g. li p. p. od czyt dr. A ugusta  
K w aśoickiego „U sterki Higieniczne o wychow aniu  
dziew cząt11 m ula im iw er-ytccka).

Soboiu  15 kw ietnia. O g. 7 w w teatrze: „F re­
d z io 11 ikom edja S tan isław a Graybnera, odznaczona  
na 'ord-ursie im . W ołndkow icza, pierwszy raz, bene- 
fis B ronisław y W olskiej)

N ie d z ie la  i (i kw ietnia. O g. 7 w. w teatrze: „F re­
d z io 11 Stanisław a Graybnera (komedjn). O g. 7 w. 
w ystaw a obrazów. O św ietlenie elektryczne. Koncprt 
m uzyki wojskowej.

K a le n d a r z  m y ś l iw s k i .  Polow ać m ożna na: Jarzą- 
btd. cietrzew ie, g łuszce (koguty), dzikie kaczki i lisy.

jv a iu id a r z  r y n a c it i . W kw ietniu  n ie w oln o  ło ­
wić bcleni, lip ieni, glow acic, św inek , wyrozubów, 
czopów , sandaczy i t ik  Iw sam ic. Baki sam ce w olno  
low ;ć i sprzedaw ać. Z łow ione ryby i raki m uszą  
m ieć miarę przepisaną. 1 strąg i ło soś w kw ietuin do- 
brze i lą na w ędkę ; kw iecień jed nak  d la sportu \vę- 
dkow ego nieodpow iedni gdyż prawie w szystk ie ryby  
z  pow odu zbliżającego sir tarła m aio przyjmują po­
żyw ienia i na ponęty są obojętne.

W spierajmy przemysł ojcaystj!

Dnia 11 lew i dn ia .
O d p u s t  św. W incentego F e rre ryusza  w ko­

ściele 0 0 .  Dominikanów, odbędzie się w nie­
dzielę dnia 16 b. m.

T e o d o r  R y g ie r ,  artysta-rzeźbiarz, twórca 
pizyszlego pomnika Mickiewicza, przyDył z Rzy­
mu do Krakowa.

N iu ze u n  t e c h m c z n o - p r z e m v s ł o w e  m ib jsk ie
zawiadamia dii iejszetn szan. pp. malarzy-deko- 
ratorów, pokostników, właścicieli pracowni s to ­
larskich jako też artystów, pracujących dla prze­
mysłu, że nabyto w  ostatnich czasach nowe 
cenne dzieła i wzory z zakresu kościelnego m a ­
larstwa dekoracyjnego w stylach rom ańskim  i 
gotyckim, naśladownictw a malarskiego m armu 
row  i przekrojów drzewa, jako też now ocze­
snego stolarstwa meblowego. Chcący korzystać 
z tych i innych dziel bogatej hibljoteki muzealnej 
m ogą to czynić codziennie od godz. 9 — 1 2 ’/2 
z rana  i od 3 - 6  po południu,

Z  k a s y  d l a  c h o r y c h .  Ogólne zgromadzenie 
delegatów reprezen tan tów  powiatów ej kasy dla 
chorych w  myśl § 29 statuLu odbędzie się dnia 
23 kwietnia 1893 o godzinie 11 rano  w b iu ­
rze zarządu ulica Długa n r  31 z następującym 
porządkiem dziennym ;

1) Odczytanie protokołu z ostatniego ogól­
nego zgromadzenia.

2) Spraw ozdanie  zarządu z czynności i ra ­
chunków  za czas od l stycznia do 31 grudnia 
1892 |

3) Spraw ozdanie  wydziału nadzorczego z 
wnioskiem o udzielenie zarządom i ibsolutorjum 
za czas od 1 stycznia do 31 grudnia  1892.

-1) W yb ór  z a rz ą d u . wydziału nadzorczego i  

sądu polubownego, na  następny okres d w u ­
letni.

5) Wnioski członków.
Kraków dnia  8 kwietnia 1893.

Piotr Koch m . p. 
przewodniczący Zarządu.

S t a t y s t y k a  t e l e g r a f i c z n a  W miesiącu m ar­
cu b. r. n adano  w tutejszym urzędzie telegra­
ficznym depesz 72 i2 z tych rządowych 69, do 
krajów europejskich 7630, pozaeuropejskich 871. 
Przeteiegrafowano przez tutejszą stację 8 8 1 6 0  
depesz. Pilnych, za które pobrano  potrójną na- 
leżytość było 110. Opłacono należytość m ark a ­
mi za 342 depesz. T elefonem  n a d an o  212 ,  
od eb ran o  206. Fonogram ów  było 3. Najwię­
ksza ilość depesz nie przenos-ta 10 slow.

Ogólny dochód tutejszej stacji za miesiąc 
m arzec wynosi 411 0  zh.

U s t e r k i  H i g i e n i c z n e  w  w y c h o w a n i u  d z i e ­
w c z ą t  — oto tytuł odczytu publicznego, doty­
czącego ćwiczeń fizycznych, a  urządzonego przez 
Wydział Kola nauczycieli szkól wyższych wj Kra­
kowie, Prelekcję wygłosi dr. August Kwaśnicki 
w piątek, t. j 14 kwietnia b. r. o godzinie 6 
popołudniu w auli uniwersyteckiej.

u c h  b u d o w l a n y  w  K r a k o w i e .  Magistrat 
przeo paru  dniami zatwierdził plany na b u d o ­
wę dom u dw upiętrowego przy ulicy Pawiej.  
Przy ulicy Zwierzynieckiej zatwierdzone zostały 
plany dom ów  pp. Loebla T h o rn a  i Jan a  P ę ­
kalskiego. Przy tej ulicy stanęły w ostatnich 
czasach gmacny wygodnie w ewnątrz  urządzone, 
i posiadające ozdobne fasady. Do takich wy­
godnie urządzonych domów , należą budowle 
świeżo w ykończone p p .  Zabłockiego, Reinera  
i Rauscha

D nia 12 kwietnia. 
P o s i e d z e n ie  R ody  ir . .8 jskiej odbędzie się 

ju tro  dnia 13 b. m. o godzinie o wieczorem. 
N a porządku dziennym będą wnioski komitetu 
budow y teatru o kredyt 26.U0U zh \ na b u d o ­
wę dom u maszyn i malarn na tyłach nowego 
gm achu  teatralnego i kwoty 15 .000  złt na ro ­
boty drogowe, ogrodowe, chodniki i d o p ro w a­
dzenie gazu, do dom u maszyn, do teatru wraz 
f  °p u tlenieni placu.

r z ypo.fffflieRTe. Magistrat miasta Krakowa 
H  Ogrodów i sadów, a-
Dtenie n ,  . u 'vagę na przepisy dotyczące Lę-

niey. ^ z e z j .  majowego i pierścień-

w H  po\ l i  i S b  1 'an0 odb: ł S1(; 
yki d, i e K f t  ślub panny  H n-

skich i Henryka, z drm,, ’
, owskim. m ranclszkiem W o jc e -

Z  p o w o d u  p r z e s l e d o w a n i a  r e l i g i jn e g o  w
R o s j i  Stanisław Tąkicz, ślusarz i mechanik, 
mający od dwóch prawie lat swój warsztat 
w Krakowie przy u). Sławkowskiej 1 8, po ­
szukuje znaczniejszej roboty ślusarskiej za ka u ­
cją, którą każdej chwili gotów jes t 'z łożyć .  Zs. 
zdolność, uczciwość i sum ienność  jego porę­
czam.

Mechanik zdolny poszukuje miejsca jako, m a­
szynista, kierownik wars/.latu. Posiada chlubne 
świadectwa. Zgłoszenia wprost do n in i e : Kra­
ków, plac Marjacki 1. 8.

Ks St. Zaleski
O t w a r c i e  s t a c j i  k o n t u m a c y j n e j  zbudowanej 

w Prądniku białymi odbędzie się s tanowczo w 
dniu I-yin maja b. r. w obec delegatów mini­
sterstwa, namiestnictwa, starostwa i gminy m. 
Krakowa.

O t r z y m u j e m y  pismo następująco : „Szanow ny 
R e d a k to rz e ! Sztukom moim, jako u tw orom  pi­
sarza, podejmującego lematy poważne, oraz z 
zasady i przekonań wyrobionych dlugoietniemi 
i roźnorodnem i sludjatni,  nie hołdującego roz- 
wielmożnionemu dziś efekciarstwu i fortelom 
wrzekomęj sceniczności, nie często udaje się 
pozyskać przedstawienie  na  scenie. W o bec  te ­
go poczuw am  się do obowiązku publicznego, 
złożyć podziękowanie pełnej talentu i inmligen- 
cji artystce p. Annie Kahrżyńsi iej, że nie w a ­
hała się poświęcić swego wieczoru beneiiso- 
wego utworowi lak mało głośnego i popular­
nego autora, chociaż mogła bardzo narazić in ­
teresu materja lne  benefisu, a  nadto za to. że 
tak s tarannie  opracow ała  swoją rolę, oddając 
ją zgodnie z mojemi intencjami, z zapałem, 
poetycznością, w duchu szczerego idealizmu, 
nie kusząc sie o zabarwienie postaci przeciwną 
moim przekonaniom  jaskraw ością  pśeudoreali- 
styczną. Składam także gorące podziękowanie 
i innym przedstawicielom ważniejszych ról w 
moim d ra m a c ie : pp. Rygierowi, Sliwickiomu, 
Siemaszce, Anloniewskiemu, W ernerow i i p. 
Wojnowskiej. a  przyteni i pozostałym artystom, 
grającym role dodatkowe, tern więcej że w zu­
pełności biorę pod uw agę krótkość czasu na  
przygotowanie sztuki, nie łatwej choćby już ze 
względów swego języka archaictyeznego, w n e- 
dogodnych dla d ram atu  dziejowego Warunkach 
obecnej widowni, której skąpemi zasobami 
reżyserja potrafiła zagospodarować bardzo s ta­
rannie ,  ogołacając w nieznacznej tylko mierze 
sztukę z efektów zewnętrznych, za co jej się 
także wdzięczność należy. W  końcu nie mogę 
powstrzymać się od wyrażenie swego uznan ia  
i szacunku dla publiczności, k tóra  pom aw iana  
tylekroć o wyłączne umiłowanie niższych kie- 
rank ów  sztuki, wysłuchała jednakże  tak u w a ­
żnie d ram atu  i przyjęła go tak łaskawie i przy­
chylnie, pomimo, że len nie ubiega się ani o 
poklask am o pobudzenie  do szalonego śmie 
chu, ani też targanie ne rw ów  widza, ale wprost 
apeluje do jego zdrowych uczuć i szlachetnego 
sposobu myślenia11.

Autor dramatu ,,Książe H enryk‘jSj
N o v ; e  O b r a z y .  Na wystawę przyjaciół sztuk 

pięknych w Krakowie nadeszły następujące o-, 
b rązy :  Stan Janowskiego „Na low y“ , Jaroszyń­
skiego „ H a n d la rz . kon i11, Tonciosa „Z W enec ji11 
(akw'arella), Rybkowśkiego „W ach la rz 11, Wa- 
wrzenieckiego „W idok zatoki w W a rn ie 11.

Z e  W i g l e d Ó W  s a n i t a r n y c h .  Właścicielowi 
gruntu  pó Augustyańskiego przy ul. B erka Jc 
selowicza p. Epsteinowi poleciła w ładza miej­
ska oparkanić  sw ą własność. Grunt ów bowiem 
leżący dotąd odłogiem, był do ostatnich chwil 
zbiorowiskiem nieczystości , k tóra  w obec spo 
d_.cwanego powtórzenia się epidemii groziła 
Kaźmierzowi poważnern niebezpieczeństwem.

P l a n t a c j e  m ie js k ie  zaczynają przybierać 
znow u pokaźniejszy wygląd. Od kilku już dni 
pracuje n ieus tannie  kilkudziesięciu ludzi nad 
skopyw aniem i upiększaniem klombów, oczy­
szczeniem trawników i reperacją  dróg. Nakrycia 
osłaniające pomniki i,a plantach zostaną jeszcze 
w końcu b. ml usunięte.

Z  r o b ó t  m i e j s k i c h .  Na ul. Krakowskiej przed 
now o zbudow anym  dom em  p. Reicha układają 
chodnik mczajkowy.

Magistrat postanowił wkrótce w ybudować no- 
v e szosy ze ściekami w ulicy Dietlowskiej, n a ­
stępnie od Slradotnia  ' do ulicy św. Agnieszki 
i n a  przestrzeni od ul. Krakowskiej do ul. Au- 
gustyańskiej.

W najbliższej przyszłości m a  być również 
położony piękny chodnik z płyt kamionkowych 
naokoło nowo wzniesionego teatru i tamże m a ­
ją  być zaprow adzone ozdobne skwery.

Kosztem miasta odbywa się obecnie napraw a 
bruków  w Głównym rynku i na ul. Basztowej.

D o k jn a n o  napraw  ubiegłego m ie s ią c a : w
Małym rynku, ul. Mikołajsk:ej, i św. Krzyża.

D o m  e g ip s k i.  Tak nazw aną zostanie posesja, 
którą w b. r. wystasvi na’ rogu ulicy Sm oleń­
skiej i Retoryka, właściciel zukładu kamieniar- 
sku-go p. Józef Kulesza. Dom ten z fasadst od 
strony Rudawy oddzielony zostanie od ulicy 
rnurem cyklopowym, na powierzchni którego 
zaprowadzony będzie piękny taras F ron tow ą 
fasadę dom u zdobić będą sfinksy, obelisk; i h ie­
roglify. Fryz pod 1 szem piętrem dom u wyko­
nany zostanie al fresco. Koszt tej oryginalnej 
budowy wynosić będzie 8 0 .0 0 0  zlr.

S a m o b ó j s t w o  Wczoraj o godzinie lV.2 w 
południe zastrzelił się w parku Krakowskim 
19-letni uczeń tutejszej wyższej szkoły przem y­
słowej Władysław' Bobowski rodem  z Wołynia. 
Przyczyna sam obójstwa niewiaduma.

K R 0H1KA POfiG ORSKA.

C o  dalej b e d z i e ?  Przy ulicy 3-go m aja  w 
m. Podgórzu już od dwóch lal niejaki p. Pła­
czek rozpoczął budow ę domu, doprowadziwszy 
go aż do szczytu i na Lem zakończył swoje 
dzieło. Przechodząc^ dziwią się takiej opiesza­
łości wla.ścLiela dlaczego nie doprow adza do 
końca budowy kamienicy, która ze względu na 
swe położenie mogłaby być natychmiast zalu­
dnioną. Go stoi temu na  przeszkodzie nie wie­
my. przypuszczać chyba należ r, że albo pan 
właściciel chce osuszyć m ury a lb o . . . albo 
chyba brak mu gibszy ! Cóz więc dtdęj będzie?

T B l i J a a S A M Y

Giełda krakew ska.

K o m i t e t  p r z e d w y b o r c z y .  Stosownie do o
dezwy burmistrza, in. Podgórza, wydanej do 
wyborców pod d. 8-go kwietnia r. b , w dniu 
wczorajszym lj. dnia 11 kwietnia r. b. o godz. 
11 zebrał’ się takowi w sali obrad  magistratu, 
i po krótkich a prawu : jednozgodnych dysku­
sjach, wybrano komitet przedwyborczy.

Stanowcze zaś wybory celem uzupełnienia  
kompletu z pow odu ustąpienia połowy radców 
i ich zastępców, jako kończących swą kadencję,, 
odbędą się w d. 2 1, 25 i 26 tegoż miesiąca 
i roku.

D u i a  12 k w i  m i a
P rag a . W miejsce czterech ustępujących 

członków komisji sejmowej lla spraw gmin 
i powiatów, wybrani zoslr.n książę Rato) 
Sciiwarzenberg, Plener, Srulesinger i Lip - 
pert.

L in ice . W Izbie adw okackiej' podczas 
głosowania nad sprawą wprowadzenia nu- 
merus clausus, głosy rozstiseliły się po po­
łowie za i przeciw wnioskr-wi

B udapeszt. Sekcja p ra ln icza  komitatu 
ostrzychomskKgo odrzuciła wniosek zsoii- 
daryzowanui się z kurendip budapeszteńską 
życzliwą programowi kościMno-politycznemu 
rządu dra Weckerlego

.Paryż. F rezydent Garno1 podpisał dekret 
ułaskawiający Turpina, wy mlazeę melinitu, 
skazanego na lat pięć więzienia, odjęcie 
orderu legii honorowej i utratę czci za. o- 
głoszenie książki o melin cie. Przez dwa 
lata przebywał Turpin w więzieniu w E- 
tampes. Wielkim wrogiem Turpina był 
Freycinet.

P a ry ż . Figaro twierdzi, iż Turpin zobo­
wiązuje się tylko pod tym- warunkiem mil­
czeć o skandalach wj sferach wojskowych, 
jożeli przywróconą mu zostanie cześć. T ur­
pin głosi, iż tajemnica melinitu była wy­
daną trójprzymierzu, a rząd ofiarowywał 
Rosji przepis na molinit, byleby go chciała 
zastosować u óijbie. Poctobnie też już w 
1877 roku znała Anglja wzory dział syste­
mu Bange’a.

L o rien t, Zapadło zne-w (w ciągu dnia 
dr.ia 9 b. m ) 10 osób na cholerę.

B ru tse la . Wczoraj o godzinie 10 z rana 
odbył się wi?e socjalistów, na którym prze­
mawiał Jan Yolclers, giożąe, iż lud porwie 
się do b ron i, jeśli Izba nie da mu prawa 
głosowania powszechnego. Po wiecu socja­
liści przeciągali manifestacyjnie przez mia­
sto, obnosząc czerwoną chorągiew i śpie­
wając pieśni rewolucyjne. Na Place de Pa- 
lais, zetknęły się tłumy z rewią wojsk w 
dzień  imienin króla, wy! onywaną pod ko­
menda generała Rrassintś Tłumy pow ita­
ły żołnierzy okrzykiem: Niech żyje arm ia! 
niech żyje głosowanie powszechne! Ko­
nie sztabu generalnego strwożone blaskiem 
czerwonego sztandaru, puezęły się płoszyć. 
Na żądanie generała komenderującego po ­
licja opróżniła plac

Mons. Górnicy uchwalili bezzwłocznie 
rozpocząć strejk ogólny. Wniosek wyczeki­
wania aż do chwili ukończenia prac kon­
stytuanty nad rewizją konstytucji, upadł, 
chociaż bronili go przywódcy robotników.

L o n d y n  Wice - kroi Irlandjt dozwolił 
zwozić broń tylko do Dublina, Belfastu, 
Corku i 11 innych irlandzkich portów. — 
Rozporządzenie powyższe rozpoczyna sze­
reg represalij.

Straż skarbowa ma prawo rewidowania 
odtąd rzeczy pasażerów.

L ondyn . W Izbie gmin polemizował 
Chamberlain z mową Gladstone’a. Bil glad- 
stonowski nie rozwiązuje kwestji irlandz­
kiej, nie zadawalnia ani większości nacjo­
nalistycznej, ani też mniejszości lojalisty- 
cznoj, wynoszącej trzecia cześć lub może 
nawet połowę mieszkańców wyspy. Naród 
angielski jest znużony sDorem odwiecznym 
z Irl; nd.ją, i gotów przystać na załatwienie 
kwestji, byleby ono miało waiunk: trw a­
łości.

Mae-Carthy, imieniem antyparnebstów, 
wyraził zadowolenie w zasadzie z wniosku 
Gladśtone’a. Żądać będą antyparnehści tyl­
ko drobnych poprawek w szczegółach, a 
mianowicie zmian w przepisach, dotyczą­
cych finansów przyszłej aulonomicznej Ir 
landji.

L izb o n a . Jakiś przechodzień odgrażał 
się kijem przejeżdżającemu powozowi kró 
la, wydając dzikie okrzyki. Policja bezzwło­
cznie zaaresztowała ekseedenta, klóry, ;ak 
się zdaje, jest umysłowo chory. Zdarzenie 
powyższe dało powód do krążenia po mie­
ście bajki, jakoby dokonany został zamach 
na króla.

B ia ło g ró d . Na posiedzeniu skupczyny 
pojawiło się 69 posłów. Na wniosek komi­
sji weryfikacyjnej skupczyna uznała 64 m an­
daty liberalne, jak i mandaty posłów z o- 
kręgu radzieckiego za ważne. 4 zaś man 
daty, jeden postępowy, a 3 radykalne przy­
znała liberałom. W ten sposób stworzony 
został komplet w skupczynie.

B lałogród ._  Prezydentem Skupczyny wy­
brany został Żiwan Z.wanowiez 68 głosami 
na 69 głosów, tyluż głosami Piotr Nikolicz 
pieiwszym, a Ilja Stojanowicz drugim wice­
prezydentem. Prezydjum upoważniła Skup­
czyna do zawezwania absentuiących się 
posłów do złożenia w ciągu 24 godzin 
mandatów na ręce komisji weryfikacyjnej 
celem stwierdzenia ich prawomocności. — 
Mandaty nie przedłożone stają się tern sa­
mem nieważne, a krzesła poselskie zajmują 
kandydaci, posiadający z koleji najwięcej 
głosów.

N ow y Jo rk . Herald donosi z Yalparaiso 
o kryzys rninisterjalnej i rozruchach uli 
cznych. W prowincjach Santiago, Yatpa- 
raiso i Aconcagua wprowadzony został stan 
oblężenia.

Kleparz 11 kwietnia 1893.

Już od tygodnia largu nie było prawie ża­
dnego, ponieważ w tyra to czasie s tarozakonni 
obchodzili wielkie święta zw ane u nich „Pas- 
sali" . Dziś także nie wiele zboża dowieziono 
ua  targowicę, bo pilne a dość spóźnione ro bo ­
ty w polu zaprz.ątają . p roducentów . Nie ziściły 
się n a  szczęście obawy o szkoałiwem o d d z ia ­
ływaniu wiosennych przymrozków na  o z im in y ; 
na tom ias t  pokazało się w licznych miejscowo­
ściach, że wyleżały one po części od niepam ię­
tnej nawały śniegowej.

Notow ania  zagraniczne poszły n h c o  w górę, 
a naw’et w Ameryce podrożała znacznie p s z e ­
nica. Co do rzepaku był dzisiaj wielki popyt i 
dlatego o jeden złr. cena  onegoż się podr.io 
sła. P asza  także droga. Zawsze jednak  więcej 
się uwijało faktoiów niż kupujących n a  ta,-gu 
dzisiejszym.

Płacono za 100 kilogramów neuo , lecz bez 
upiaty akcyzowej :

Pszenica biaia od 8 -30 cio 8 ‘6 0 ; czerwona 
8-20 dc 8 -4 5 ;  żółta 8 -— do 8 ‘30 ; żyto 6 80 
do 7-—  ; jęczmień (browarny) 5 '7 5  do 6 -35; 
pastewny 5 ‘40 do 5 ’50: owies 6 -15 do 6 ’40; 
rzepak 1 3 ’ — do 14‘— ; proso 7-70 do 8 ' — ; 
jagły 10-25 do 10-7 0 ;  bóo 5 '3 0  do o ’60; 
ta tarka 6 -80 do 7-35: groch (drobny) 7 50  do
8 -4 0 ;  koniczyna (czeiwona) 5 7 ‘— do 7 0 ’ — : 
(biała) 5 4 -— do 69- — ; (szwedzka) — • — d o — • — 
lnianka 12-—  do 13’ — ; kminek IB -— do 1 9 '— ; 
)vyks 5 -7 5 d o 5 ' 9 0 ,  fasola 10'5U do 10’ 7„ 
kukurydza 5 '5 0  do 5 -7 0 ;  ziemniaki (hsltr .)  
1’90 do 2 -2 5 ,  siano (cetnar) 2 -50 ; słoma 
1-85 ; masło (garniec) 4 ' 4 0 ;  ja ja  (kopa) 
1 3 5 ;  spirytus (hektolitr) n a  95 ^  T ra l le sa  
76-— : okowita (hektolitr) n a  8 0 %  Trallesa
74-50.

P rz y je c h a li do K rakow a

Dnia 11 k w ietn ia

Hotel S a sk i. T. K iślańska z W arszaw^. — T. Ol 
szow ska z Król- Pol. — o ts  H a ller  z P olan k .. — B. 
H u  ives z W iednia -  O Schm idt ze Strzyzow — 
O. P y szy ń sk a  ze L w ow a. — H . K rajewski z V.Yr 
szaw y. Or. kr. Poniński z M ałc-zow a. —  W . Mo 
rawski z brzącow ie. —  Fr. Bocheński z T u szow a.— 
T. R ygier z R zym u. —  P . Schindollm ner z Berli­
na. — M. O rdega z Żarek. —  S t. M alczew ski z Po  
znania. —  M. Jurew icz z O św ięeim a. —  Z. K ió li-  
k ow sba z Poznania.

Grand Hotel. J . D ffm fim  z  K roi. P o l. -  E . S iit- 
ter z B iałej. -  K . H o ifm an c z O pola. — VV. ritel 
leben z W iednia. — M. Schelhon z W arszaw y. — 
Dr. E . B idel z W iedni i.

Hotel D rezdeński. D r. F r. C hłapow ski z P ozn a­
nia. — E. Basch z Berlina. -  R- r ln r l  z Berlina — 
W . C ybulski z W arszawy. — ER K rauss z K lays- 
dorf. — M. Law onthał z  K olunji. —  M. L anger z 
G leiw itz. — J . F ranke z L ipska.

Hotel Krakowski. S t. O kolowioz z  Krakowa —  O. 
T hiel z W rocławia. —  J. Krynictri z  Z e R ejlo t.a .

Hotel „pod Różą11. A . buirowBki z KrM. Pol_
Hotel Europejski. L. K w a śn ie w k r  z Przamy-śli .— 

Z. ii; D arows i  z  O paw y —' K  W róblew ski ze 
Skaw iny. W  S tobn ick i z Ty m ow a — P . B ie le ­
cki z Ł usiaw ic. — M. Moses z Podw ołoczysk. — A . 
K okane z Tarnowa.

Kursa krakowskie.
Z dnia 11 kw ietnia 1893.

p łacą żądają
W o l u t y

Hunie papierow e . . . za i 00 tobli 125 50 127 -
Marki n iem ieckie . . . .  za 100 mar. 59 20 59 70
20-to tran /ów ka z ło ta  . . . . 9 60 9 67

L i s t  y z a s t a w n e «

za 100 złr. im . wart. oprócz knponn  
bieżącego

4 ‘/ 2%  galic. Banku m polecznego 100 - 101 -
t>u/o „ „ „ 100 80 I.ór 60
0% .  » „ .  iO°/0prei-n. !u .ł 75 liO  ”5
4 1/a°/o galic. T ow . krea. ziem . . . . 100 óU 101 4 0
4 ’/20/n galicyjskiego nar ku krajowego 100 30 i01 —
5°/o T ow . 2 : 3d. ziem . Król. P o l. ser.V

za rubli 100, w rublach i kop. . 100 10 101 20

Obligacje 
(za  100 złr. im. w ara oprócz kuponn  

bieżącego).
4°/0 gal, poż. kraj. Koron......................... 95 50 96 40
4°,„ galicyjskie propm acyjiie . . 9fi 75 97 50
5n'„ komun. gal. Barom kraj. Em . l ( \ j  K) 101 25
5%  ,  r R P  ,£ m - 101 25 101 75
4 '/20/n nożyczki k-ajow -j galicyjskiej . 
1 /n Listy likwid. Król. Pol zs  r 100

100 — 101 —
98 50 99 30

L o s y .
Miasta Krakowa . . .  . . . . 23 50 25 50

„ S tan in a w o w a  . . . . . . —  — —  —
Czerwonego kizyza austrjackie . . . 18 50 19 25

„ „ węgierski- , . . 13 25 14 25
W ęg. bndowy tu.nn (Hazylcm) . . . 7 80 8 40

POCIĄGI KOLEJOWE.
Z K ri n  o w a  o d c h o d z ą  r

W 'cieruaku L w o w a :  7-5 r.. 8 r., 1 0 30 r., W a > 
10-65 w  — \v  kierunku W ie d n ia : 5'11 r., G’10 r..
9-vl r., 3-6 pop ., 10 w. — W  kierunku W arszaw y  
5*ł " r., 9 -«  r., 6-°* w — W kierunku S u c h e j, F o- 
w e g o  S u c z a  i t. d. 8 -60 r., ó -50 po p o ł., 7-5 w. — Do 

W ie lic z k i:  1 pop ., do T a r n o w a :  5 ,5° pop.

D o  K r a k o w a  p r z y c h o d z ą :
Od L w o w a :  5 r., tr20 r ^ 2 - ,s  nop., 8-'-° w., 9-4- w .— 
u d  W ie d n ia :  0-4!' r., 9-4< r.., 3-15 w ., 10-" w. Od 
W a rsza w y  7-53 r., 5 pop. — Z G r& niey: 8 “  w.
8 43 w . —  Od S u c h e j, I ło w e g o  S ą c z a  ild .: G'5 r., 
I-'6 pop. —  Z W le t ic z k i:  7-15 w., z T a r n o w a :  8-6 ir 
Czai środkow o euronejski. —  Szczegó łow y  rozkład 
podajem y co tydzień w niedzielnym  num erze naszego  

pism a.

N A D E S Ł A N E .

(Rutri/na Nadesłane nip pochodzi, od Re­
dakcji, która też za nią odpowiedzialności nie. 

przyjmuje).

Z rynków  tow arow ych.
W iedeń  dnia I I  kwietnia.

P r o d u k ty  r o ln e . Pszenica na jesień  — .—  do — .—  
na w iosn ę 7.92 dc 8 .10 ; na m a j-czerw ie c  7.71 do 
7 .74; żyto n a  w iosn ę 6 54  do 6,57; na maj - czer 
w iec — . — do — .— ; knkurydz n a  mai - czerwiec 
4.85 do 4'88; ow ies na w iosnę 5.86 do 5 .8 9 ; rzepak 
na kw ecień  12.V5dc 12 85 r n ow y rzepak 12 .7 0 d o l2 .8 0  
K oniczyna b ia ła  60. -  do 8 „ . z a  czerw oną 6 0 .— 
do 78. - za 100 kilo, jęczm ień 6.30 do 7.25, słód
5.50  do 6.10.

S ia k a . Pszenna 0  (100 t  y.) 15.05 io  16.05 ; Nr. i. 
14.90’ do 15.65; Nr. II 14.65 do 15 .40; otręby 3.85  
do 3 .95; żytnia Nr. I. 71.85 do 12 .85 ; Ih 10.25 do 
! 0.35, i II. 7.25 do 8.25, otręby a.6G do 4.65.

S p ir y tu s . K ontyngentow any 10.000 Itr. z dostaw ą  
n atychm iastow ą b  .50 do '.5.—; na czerwiec — .— 

15 — (ceny podnoszę się).
N a fta , w o s k  i  t .  p . Olej .„spakuw y r dost"\ , 

natychm iastow ą ioor> W iedeń  32.50  uc 33.— ; lniany 
z dostaw ą nalycbm iastni rą lo co  W iedeń 3.- — )
34 .25; n a f t a  floridsdorfskiego typi z natychnupstow ą  
dostawa ld  50 do 17.75; galicyjska Standard W aite 
marki >£rzvńskiego 17.5 ’ ^ o l 7 .75; utukazka (fiuui.)
18.50 do 18.75; am erykańs :a 19.50 do 2 0 .— ; kauka- 
zk: (trjest.) ń an sito  14.80 do 15.— .

T o w a r y  k o lo n ja ln e .

H a m b u rg  dnia 11 kwietnia
Kawa za 100 ,pg  : R .o zw ykła  79.—  do 84.25; le ­

psza 84 — do 8 7 .— ; prima 88.—  do 92.— .
T rje s i  dnia 11 kw ietnia

Kawa za 100 kilogram .: S an tos 112 .—  do 114.— ; 
Fair Ayeratre 110. do 112.— ; Ceyłnn ng. gatunku  
137.— do 158.— ; Jawa żó łta  135.—  do 14C. .

c. K .

osobliwszych gatunków  TYTONIU i CYGAR 
H §  Si FC1ALITETEN = -

332 3 5 oraz

TUTEK (Glizj z p raw dziw ej b ib u łk i fianeuzk ie j 
F F '  P R Z Y B O R Y  d a  p a l e n i a

Rudolf HERLICZK A
w E rakow ie

Handel towarów galanteryjnych i ram 
do obrazów w wielkim wyborze

Plac M arjacki 1. 1, w dom u pud „M urzynam i’'.

D o  t a b r y k i  k r a w a t ó w

C T J ^ l > r  I Z N T .A /"
K raków

Głownv Rynek 1. 26 (róg W iśluej]
nadeszły

n  a j  ć t o s c t o n ^ l B z e
Perfumy francuskie

i 345 5 10

wocly Soiońsiiie
z zapachem  kw iatow ym

Diebywałej tauUiśef.

Z dniem 15 kwietnia b. r.
KaL otw ieram

gjT w Krakowie, przy ulicy Florjańskiej 
1. 6 I. piętro

SKŁAD
fortepjanow, pianin i hrmonjum

5 5 W iktor Barabasz.

Z akład  artyslyczno-fotograficzny

K .  Ż e l e c h o w s k i e g o
K raków , Podw ale 14, obok ho te lu  K rakow skiego

poleca 292 8 10

P .  T. DuDlicznośei po z n i ż o n e j  c e n n

p ortrsty  na p latynow ym  pa­
pierze w  jednym  tonie i akwa­

rel law ę (Nowość!).
W ażne dla w szystkich!

D ostać  m ożna w handlu

K. Eri-ysztofowicza, Linia A— B w M o w ie .
N ajlepszy środek przeciw n.Pstrae°aiu form y w u- 

braniu. e U O  rannenników  (w ieszadeł) do wiesza­
n ia  garderoby d h  Pan i P anów , które sprzedaję ty iao  
po Id centów  sz tu k a 1 W ieszadła są najnow szego fa­
sonu, różnego form atu, tak na futra, palta, surduty  
akoteż n t lbrauia  dam skie. 2(j2 10 10

T u c k i  h i g i e n i c z n e  n i e k l e j ó u e  

j e d y n e  w  k r a j u
z  fa b r y k i

S. LUicrusz Miemcjowskiegi
O R Z E C Z E N IE  

laboratoijnm diomicziiego król. stoł. m. Lwowa

3  E . +* ® aS
O

ic F  
•g5  °^  c   ersatr
es i
ł  m ^  N ■_ .1 IM (D

L. 19148/1892.
D o pana 

S tefana  W ierusz H Jim ojaw sklego
fabrykanta tutek rygaret ,wych 

w e Lwowip
Z polecenie M agistratu z dnia 24  

marca 1892 L . 19148 zbadałem  na­
desłany  przez pana papier cygareto- 
w y, oznaczony w odnym  napisem  „S. 
W. N iem ojow ski11 i z ..a ia z łt ,n , że 
kowy m e zam era  żadnych n iew łaśc i­
w ych sk ładników  i tak pod  w zglę­
dem w ydaw anego p"oeentu p o p io łó .'  
jak i Mrydobjauatącyeh się d jm jw  o d - ' 
pow iada zup ełn ie  w szelkim  w ym o- 
g o ir  h ,g 'en iczn ym  
Z miej Kiego laboratorium  chem i­

cznego
W idziano w  prezydjum Magistratu 

M oohnac.fi w. r.
L w ów  d. 30  m arca 1892 r.

Dr. M. P W asoi.do; jv. r.
zaprzysięgły chem ik m ieisk1 i sądow y.

-» 5?

^  «
Si 2.-  oPMPM g 
C L  *

o  cr>

a. c ^  37T » 2
i "  i

° r-  s   -

mpo o

Do nabycir w aklepach S- W. NiDfłlujow-
skie{,0 we Lwowie Teatraina 8, Jagiolleńp o 
6. w Krakowie Sukienn:ee 28. orai we wszy- 
dtkiiah anaezniej ,zycb. handlacn 5 xrsfi,rach.

0 s t “ z e p a  się p - z a d  n a ś l a do w n i c t w a ir^ _
D o każdego pudełka tutek zaof itr on( go nną  

S . W. NiemOjOW8l-.' co łą cza  się pow yfsze orzeczenie 
lab orato igu n  ćuem . kroL m . L a o w u



K U 8  * E 8  P O L S K I

K s ię g a r n ia  k a to l ic k a  O ra Wił. iW iłk o w sk ic g c  w  K r a k n w is trzym ła ,,a siiad a,"wnv K*?.sztor O© Reformatów w Ketami.dzieiko świożo w yd an e p. t.

j ^ o n c g r a f j a  z b  ź r ó d e ł  d o m o w y c h  * « * ■  k s .  M a u r y c y  W i l c z y ń s k i ,  R e f o r m a t , Gwardjan
kecki. 8  o tr. 106. Ce na, egzairplarza <3 ^  c: © io .T ó l̂TT'.

r E O M E  O G Ł O S Z E N IA .
*d w y r * ™  z r y t y m  d ru k iem  

I 8  e t . ,  t łu s ty m  d ru k iem  po if  e t .
I M in im u m  c e n y  o g ło s z e ń  8 5  c t .

J H ;  Pp. kupców . C hłopiec lat 
! ■» i r  z dobrego d o iru , p oszukuje  

ruktyki „ handlu  korzennym . 
. laaom ość w A dm inistracji » K j-  

I rjera Polak.® w K .a tcw ie .

lA fy u c z a m  bu ch alteiji podwójnej 
1 listoW hie. vVaiuaUi p rzystę­

pne. La.ikawe oferty sub 100 w 
i j .d m in . a K ur jera Polsk . • w  K ra- 
| kow ie. 141 ć  ?

I f i d y  m.' trz, ba in sero w a ć  w dzień  
■" u ita c h  lw ow skich  i innych  

'■Jcjow pet lnb w zagranicznych, 
d za łatw iam  zaw sze najiam ej 
irzez C e n tr a le  biuro o g ło sz eń , 

Lwów, u lica  K opernika II 203

pkoH um  kaw aler 17 la t liczący, 
posiadający ch lu b n e świade­

ctw  . z  postępow ych gospodarstw  
. -tąd i z  zagranicy, poszukuje za  

um iarkuwanem  w ynagrodzeniem  
I posady. Adres: Ekonom, poste- 
resfc. M yślenice. 149 3 3

f l s o b a  w  średnim  rieku , z J.aj- 
”  lepszym i św iauectw am i, po 

I “zukuje um ieszczenia na w si do 
„ospc ' usl-wa Adres: Julja Lar 
ger, Kraków, D łu g a  27. J11 2  2

D e a lm ś e  pod L .  50, w P ołw siu  
■ Z w hrzynieck iem , z pow odu  

1 .ieuleczalnej błabości w łaściciela, 
. ogrodem  ow ocow ym  i w arzy- 

” uym  zaraz du sprzedania W ia­
dom ość na m iejscu . 153 1 3

Centralne B iu-o spm vunkćw  dla 
prowincyi. Lwów Kopernika 11. 

pośredniczy w zakupie w szek icu  
i_w arów , wysyła, ty li:, za zaliczką 
i policzą 5%  prowizji. 2031

P oszukuje s ię  zd rlnego kopisty
do zakładu fi tograflezuego. 

B uższa wiadoi lośó w Redukcji 
Kurjera P o lsk iego; we Lwowie 

pod Kt R. Al 2072 3 ?

Potrzeba  ch łopca do roznoszenia  
gazet w iadom ość w ekspedycji 

»K urjera Polskiego® w  K rakowie.

Ł óżka, meble o n z  rzeczy do 
sprzedania. W iadom ość u stró­

ża. U lica  B atorego N r. 20 w  K ra­
kowie 155 1

P okój kaw alersk i z  osobuem  
wejściem  na I I  pi it"z< do 

w ynajęcia od 1 naja Ul Kro- 
w od e.ska  19. W iadom ość, ul. 
K arm elicka 42, I I  piętro, ulicy na  
drzwi na lew o. 150 1 3

0 w ynajęcia  dworek z ogro­
dem i gruntem  pod Nr., 51 

nad stawem , , P ó łw siu  Zwia- 
rzynieckiem . Bliższa w iadom ość  
tam że. .154 1 3

O so b a  H egla  w kiaw iet-zyźnie, 
podejmuje, się robót v dom ach  

prywutuycn. no/.e rów nież objąć 
m iejsce stałej krai 'cowej z p o­
m ieszkaniem  w klasztorze, lub  

dom u pryw atnym . Adres: 
ulica św . M arka Ń r. 2, drzwi 
3cie na d ole w K rakowie.

152 1 4

Ogłoszenie licytacji
dnia  17 k w ietn ia  1893  r i dn i n ftstę ,u ych

i'
D V i C  T? TT f*  T A

J j X \ i  J j i  X \ i  Vj >̂ c l

Z a k ł a d u .  p o ż y c z k o w e g o

na zastaw y  ruchom e

przy Kasje Oszczędności w Krakowie
podaje do publicznej wiadomości, iż

K0SST0WMŚ3I
w złociii, s reb rze  i d rog ich  Jtaw ieniitcli

do dnia 31 G-udnia 1891 roku włącznie, jak również 
u  P i r a n i a ,  l a l e l i z n n  i  t o T c a r y  
ł o h o i o w e  do d. 30 Czerwca 1892 r włącznie 
zastawione, a dotąd nie wykupione, ani prolongowane, 
stosownie do § 22 Statutu, zostaną sprzedane najw ię­
cej dającemu w drodze publicznej licytacji, która od­
będzie się d 17 Kwietnia 1893 r. i dni następnych, 

o godz. 9 'li przed południem
pm y u licy  Szpitalnej pod L. 1-5

Wzywa się  zatem  strony interesow ane, aby we w łasnym  intere 
aie przed terminem licytacji t . j. do d. 15 Kwietnia 1893 roku 
włąoznid, posp ieszy ły  z wyk.ipnem luu* prolongowaniem sw oich  

zastaw ów , ‘‘J u j  3 3

Ę 8 8 8 1 8 S 3 1 8 S 8 1 S 3 8 1 S S  D i D ź ę  [

Jest (Jo sp rzed an ia  w  obrąbie m ia sta  K

k ilk a  p a r c e l  b u d o w la n y c h
w najlepszem i najzdrowotniejszem położeniu, 
z gruntem  wybornym do budowy i odpowiada- ^  
jącym wszelkim warunkom sanitarnym, ze zdiową 
wodą, w punkcie, gdzie rozwija się ruch budo- 

wlany, gdzie m ają stanąć niebawem

dwa w ielk ie budynki rządowe, iak  
guinazjTim państw ow e i koszary  

obrony krajowęj.
Bliższa wiadomość u p. Z y g m u n ta  I o- 

w a lsk ieg o , naczelnego rachm istrza krakowskiej 
Kasy Oszczędności. 362 2  ?

a s s is s B is s s ia a s i a s g

* h  I D  o m .  c ? .o  s p r i 3 e d . a n . : :. a .
IH Mowo w ybudow any dom  w P odgórzu , w m ieście, o 11 tu dużych  

m kojach z  duży1 1 ogrodem  i pi? nicam i j e u  do sprzedania za bn- 
Ijeczną  cenę. N u  h ipotece m o ż t  zost ić jakakolw ie’r kwora; również 
1 nastąpić m oże zam iana onej realności na parcele budowlano w Kra- 
I tow ie. W iadom ość w K rakow ie, ul. Stradom  ł ‘r 18- D itlow s.ui I. 4 4 , 

II p iętro , w biurze m aterjałuw  budow lanych. 3222 20

i n a n t O e l  ^ a ł o  j o n y  -wir r .  1 7 C P .

Z u p e ł n i e  ś w i e ż y  t r a n s p o r t

H E R B A T Y
o ł i i i i s i o - r o E i y j B l r i e J

otrzym a! handel

F R Y D E R Y K A  S  C  H U B  U I H A
w o  L w o w i e ,  R y D e k  1, 4 5 .

y2 kg. Uongo .
„ Souci ono-

Pecco

przeana . .
najprzedniejsza

przednia . .
u '  j p i  ic d l l i c j  I
ŻÓltfj .

Ya k ilo  herbaty Pecco karawanowej po zlr. i 
N ajlepsze Okruchy herbaciane pól kilo 

zlr. 1-50, 1-80 i 2-30.

Przewyborny iRUM bremski.

zlr.
. 1-90 
. 2-30 
. 3 - -  

.. 4 - -  
. 2-S0 
. 3 - -  
. 4-—
. ó1— 

i, 0  i 8 . 
po

n m

, y ° *

iO medali zasługi, dyplom uznania i dyplom honorowy 
n a  wszechświatowej W ystaw ie w  Antwerpii

za niezrów nane

[Wyroby iosmeiyczns toaletowe i pertarje.
Antitentilia. Ż aden artykuł toaletow y nie moż » ryw ali­

zow ać pod w zględem  skutku i dobroci z 
A k ilL E N T IJ J A . Środek  .en otrzym any z odśw ieżających sub­
stancji u suw a w  krótkim czasie: p iegi, plamy w ątrdb iaue bli­

ny ttć ., radajo cerze  św ie tn ą  b lad ość , ś w ie ż o ść  i dellka- 
nuść. —  Cena 2 złr.

I j l n n ł f i n  w ło so m  siw ym  i w yp łow ia łym  po kfikaHc tn< m 
II ■ J lw - -  użyciu przyw raca piękny kolor. FJL1PTON nic 

fcb>jje, le z tylko o dni'“a Iza włc =y, które pod w pływ em  tegi 
zn akorutego środka odzyskują pierw otną barw ę, roi > k o s ć  i pu 
<ysk. —  Cena flakonu j  złr. 50 cnt.

a l o n ł i "  n a lsiln i isze  wypadanie w ło só w  wstrzym uje, ee 1 
J t t l o l l  I I I ■ bulki {w łosow e wzm acnia i do w ytwarzania i po- ta 
o stu  w ło só w  pobn Iza. —  Cena flakonu 3 złr. p ó ł flakonu 

1 zrr. 60 cnt.

P U D 3 R
| n ic  “aw iera  żadnych m etalicznych  | izym ieszek . jest io najczy- 

s ł Ta i najdelik- n ie jsz a  m ączka ro r liiu ia , przyjem nie przylega  
| do twarzy, n- daje pięfcnę naturalną D H łość ' j e j l  n ituoen io-  

nym  środkiem  do hygfeni .znego u p ięk szen a  twarzy.
I Pudełko m ałepudru b ia łego  iU ct., ca łe  1 złr., z łab ęd z.en . 

1 “Ir. 50 "L —  R óżow y dla blondynki, krem ow y dla szatyni k 
[ i  Drunetek, m ało pudełko 70 ct., w iększe 1 złr. 20 c t., z ła b ę ­

dziem  1 złr. 60 ct.

I W n r i n  f i i r t J l r n u j ' )  Uaawa z twarzv pry?zc?e ' lisza3•  t U U B  IIJ IM IV U Iw  d  trądzi'-.i, pierzchniom e, l łu szcze-
aie skóry, w ygładza zm aiszczkid  dołk i o -p o w t. Tw arz od sw ie- 
ża, w ybiela i  w ydelikaca. —  Cena 1 złr.

OD lydlo kosm etyczne. O dznacza się nadzwyczaj 
. m j  - n a  delikatnością i nader

irzyjemnym zapachem , ła g o d n ie  w p ływ a na naskórek, zapobie­
ga pierzchnięciu rąk i twarzy, bardzo dokładnie oczyszcza =kórę. 
e nw". p iegi i żó łto-brunatne plam y z twarzy. —  Cena 60 cnt.

JAN IHNATOWICZ
w e L W O W IE  w  iklepach w ła sn y c h : u lica K opem  i  a 1. 3. ul. 
Halicka, róg B o im ó w . W  KRAKOWIE Sukiennice 1. 20, w C Zlśh- 

N[OWCACH R ynek 1. 2. 2005 I I I

R u t y n o w a n y  b u c h a l t e r  
; i k o r e s p o n d e n t  I I
1 Ibiegły w języku polskim i niemieckim, z pięknem 
i pismem, z zawodu handlu korzennego, potrzebny 
do pierwszorzędnego interesu w Krakowie Starsi 
mają pierwszeństwo. Oferty w obu językach wła­
snoręcznie pisane nadsyłać do Administracji 

„Kui-jera Polskiego^ pod lit. A  N r .  1 0 0 .

Ifiedenslti magrzyn ubran
poleca

g c ł o w e  s u l o e n k i  i p ł a s z c z y k i  
dla  d z i e w c z ą t .

U b r a n i a  dla  c h ł u p c ó w .  
T r y k o i y ,  k a p o t k i  i p ł a s z c z y k 1 

dla d z i e c i -  
B l u z y  dla  d a m .

Plac Dtoiuifcaijslk I \  w Ptóowie.

_ A _  I R  ID

.̂gietnr parowe: i fabryki wyrobów glinianych
Maurycego Baruchn

w  Ł A G I E W N I K A C H  p r z y  P O D G Ó R Z U ,
ma honor zawiadomić P. T. budujących, że zaopatrzył magazyny swoje 
w doborowe p iece  lcitlow o biało glazurowane, formowe kolorowe i kuchnie 
kaflowe, które dostarcza jak najstaranniej ustawione, opatrzone w trwałe 

okucie żelazne po cenach umiarkowanych 
Również przyj,.mjtt zamówienia nr! doslawę cegły w różnych ga- 

lunkach. dachówki żłobkowanej, cegły ogniotrwałej, dren i cegły fasadowej. 
Zamówienia S p ra sz a  się adresować:

Z a rz a d  fa b ry k  Maurycego Barucha w  Podgbrzu.
Canniki i WZ0 7  ilustrowaue wysyła się na żądanie franco

R E S T AUR AC J A

T U R L I N S K I E G O
w Krek.-wie

w. hotelu „pod RÓŻĄ". 
O lij j M f  z a  1 z l r .

Sivihi 12 Kwietniu.

a . !

352 2 fi

Odznaczony wieloma hsiami uznaLi«, w roku 1866 założony

PIERWSZY KRAJOWY MAGAZYN WSZELKICH PRZYBORÓW KOŚCIELNYCH
D LA  OBU O B R Z Ą D K Ó W

S t .  P r z y b y l s k i e g o  w  K r a k o w i e ,

P_yneK, A-B <ŁO,
jioleca P. T. Duchowieństwu: o rn a ty , k ap y , s z ta n d a ry , koiuże ete„ jaa  również 
s ta tu y , m o n s tra n c je , k ie l ic h y , l ic h ta rz e ,  św iec zn ik i, lam p y , oraz wszelkie 
w zakres magazynu przyborów kościemyce wchodzące przedmioty po cenach  znacz ule 
tańszych  od w ied eń sk ich . — Wszelkie szaty liturgiczne haftuje i wykończa s;ę 
w moich pracowniach ze znajomością artj styczuą i śoiśle na ozuaczoay termin. 910 gg 59 
Wielki wybór chińskiego sreb ra  z pierwszorzędnych fabryk, jak CHRIST3FLE

i Spółka w Paryżu i mriyoh.

FabryŁca szAła -w Gracu
H A N I 6C H A  H I L D S B R A N D A  i  S p ó ł k i

poleca swoie wyroby 320 h nu

FLASZEK
do.p iw a, w ina, k o n ia 1-u, lia iorów , w ódek , w o a  m ineralnych, itp. 

Łaskawe z'ecenia przyjmuje gene”alny zastępca dla Galicji. Morawy 
Szlązka pan J O Z E F  T R A A / I E R y W  K r a k o w i e ,  u li c a  G r o d z k a  N r .  6 3 .  ■
Skład laor^czny  w Krakow ie, p rzy  n ’icy F lurjańskiaj Nr. 4, d o a  I g u  B ojarskiego. |

LE0BULD LITYŃSKI, Lwów, u lica Kopernika 2.

■SSL  W E 3 1  A m
sław na w ódka z z ió ł lfczu iczych  ks. K N E I P P A  odm ładza  
cały organizm , wzm» m ia  żołądek , podnasi apetyt, ezyśc: 

krrw, pudnosi s iły  organiczne cena flaszki I złr.

DENTYNA
nieporów nana wuda do ust, W zmacnia dziąsła i zapobiega  
cierpieniom  z^buw, odw ania ja m ę ustną, pozostaw iając  

m iły smak; cenn flaszki 80 ct.

A ntym oim a
jed yn ie  pewny środek p rzeciw  molom. Oena pudelka 40 ct 

poleca 2060 10  ?

Sfcład mator^łó^ Leopolda Lityńskiego
we Lwowie, przy ul! Kopernika 2.

Zam ów ienia na prowincję uskuteczni;: się odw rotną pocztą.^

LEOPOLD LITYŃSKI, Lwów, ulica Kopernika 2.

LSTnj czystszy spirytus, najlepszą, 
w ódkę żytnią, najlepszą starkę, 

rooolisy, lik iery, rum y i t. p.
poleca o. k. nprz.

r a m i e r j a .  s p i r y - h a s u .  
Fa b ry k a  ru m u ,  liFńerćw i octu

Juljusza IV[ikolascha
W E  L  W  O W  I  E. 200»

nM
0. znaczi ny na w y sta w ie  budowlanej 

w roku 1892 w e Lwowie.
O trzym ałem  „prócz m edali zaszczy tn e  
uznanie, to je s t  najw yższą nagrodę za 

roboty

b l a c h a r s k o  -  d e k o r a c y j n e  

i pokrywanfe dachów.
Polecam  się przetc V/. P . P. ArcliiTekconi. Przedsiębiorcom , rć 

w uież wl iśc'ciel,)m  dom ów , iż
p o d e .m u j ę  s i ę  t s .k ż o  r e p e r a c y j  s t a r y c h  d a c n o w ,  p i z o -  
k r y ć  T r a d l iw y c b  r o b ó t ,  u r z ą d z a m  d z w o n k i  e l e k t r y ­
c z n e ,  t e l e t m y ,  w o d o c i ą g i  p o  p r z y s t ę p n y c h  o e n a o h .

W ł a d y s ł a w  A os^dnrsk;.,
K r a k ó w ,  ^ T y t i e k  g ł ó w n y  3 <h.

T e l e f o n  N i .  2 2 . 354  2

Największy wydór maszyn dn szyoia
S inger,I re czn e  od 28 do 48 Z łr. 

nożne „  30 „ 
gotow  k ą  IO'/,, ta n ie j .

6&&S J w a a i c k i
mechanik i specyalis ta

L w ów  j K r a k ó w
l l o l e l  Ż o r  z a, ; R y n e k  2 5.

&  & < S > m  ń

Zupa O bstei.
(,'onsoinmć Koyul.
Hfisól z werm iszelein.

Pus/.u-ęiki m ięsz mu.
. aikr. a la (.lulbcri.
Sztuka m ięsa 7. lasolą.

Polędw ica z m asłem  sardel. 
P ołp ie  cielęce z kaszą. 
Rozbratel z kartoflam i m łod.

D ołk i z śm ietaną  
R yż po su łta iisk u .
O alai etka.

Je s t

dom dwojiiętrowy
do spizedania na jednej 
z głównych ulic w Krako- 
w ii położony, niemniej do­
bra polożon,.- w zachodniej 
Galicji, oraz parę karecia- 
nych 1 oni 17 - lej miary, pół- 
kryty, mało używany p o ­
wozi k . jaarę szorów mało 
używanych. Adresu właści­
ciela udzieli Administracja 
„ luu jera  Polskiego - w Kra- 
::ir. kowie pod 1 . u;.;

K rajowa fabryka 
WYROBÓW TKACKICHI M  G O N I i T A

W K O U ('Z Y M E , Jo -o, 
lył) poleca 8  -17

znane jako najlepsze

czysto ln iana p łó tna  Kor­
czyńskie

na koszul-1- prześcieradła bez 
szwu w szdkiej szerokości od 
grubych do najcieńszych, d y ­
m y na spódnice, poszw y itn., 
ręczmj 1 zw ykle i- do uacie- 
rauia, chustki do nosa grwb 
sze 1 c.enkie webowe, Hreli- 
cby na Imerje i m ateiace, pió- 
tna żaj lowe, obrusy, serwe- 
iy  ścierki, p łótna grube pól- 
bielone itp. w yroby w nahe- 

pszym  gatuiLkn. 
C enniki i próbki żądanycli 

gatunków  gratis i franco!

do
jak

I p ć t i i l f  egzam inow any i 
.C O  11% innych czynności, j 

budow nictw a, m iernictw a, rachun­
kow ości, kontroli, i kwalifikowany, 
z , ieloletnią praktyką iclilubuem i 
śv iadeCtW nlilt- poszuknje pnSaUL
Z głoszenia pod E. W.' 7 przyj­
m uje A dm inistr. Sv)w-aua, Lw ów , 
ul. Cicha 1 1. ‘ 338

Adm inistrator dóbr
z kw alifikacjam i, ja k ie  taki m ieć 
powinien 1 chlubnem i św iadec­
tw am i, poszukuje jiosady. Z łożyć  
m oże odpow iedm ., kaucję. P o u ­
fne pośrednictwo przyjm ie i d y­
skretnie w vnagrodzi. Z głoszenia  
p - I  M. C. 19 poste-restante K ra­
k ó w -P ia se k . ggij

Gospodyni

W  P a r k u  k r a k o w s k i m
o  c l  1  ' H L w i e t i i T a ,  I i  r .

Restauracja z wyszynkiem, Bufet, 
M!eczarnia : Cukiernia

razem  ?ub każde osobno do w ynajęcia . W i 1- 
163 dom ośc na m iejscu w  Zarządzie. is ?

f»7 łn'VPolf energiczny, 1 nieposzlakow a-1
♦  i i i i u U ł  b Ł l u n i C R ,  n y m  c h a r a k t e r z e ,  pracowity, J
♦  posiadający rekomendacje osób b p o w a ż n y c h ,  po + 
a szukuje posady k a s j s r a ,  k o n t r o l o r a ,  i n k a s e n t a ,  przy ♦ 

jj! większej instytucji publicznej lub prywatnej Oferty 
i - pod lit. S, P. w Administracji . Kurjera Polskiego4'

w Krakowie. 3-11 i fi

L3UI8 HESSEL i S p ó łk a
Fa b ryk a  F a r b : główne biuro w  A uss:.g.

miejsce założenia: NERCFA U  koło L IPSK A . 
Filie: WIEDEŃ III, Hanptstrasse Nr. 88. BIJ 

DAPEsZł', rłemet utoza Nr. 10 ^j>is 20 100 
Eilja w KRAKOW IE, ul. Z ielona 3Jr 7

w T i T  K T  I  A “
DOM KOMT.óCWY WE LW OW IE

Jagiellońska 1. 6. — Telefon Nr. 480 
przeprow adza s rzedaże i kupna dóbr  
i  la só w , w yrab ia  pożyczk i h ipoteczne  
w szelk iego  rodzaju, przyjm uje zastęp stw a  
płodów ziem i i artyk u łów  fa b r y c z n y c h

D L A  CHORYCH 
i rek on w alescen tów

poleca sw oje

stare kuracyjne wina
c zy ste  i n a tu ia ln e , pak aokaj,

1. aslacz w but ilkach po zlr. 50,
2, 3, 4, 5, 0, 7 i 12. Zam ów ienia  
uskutecznia odwrotną pocztą, naj­

m niejsza przesyłka 2  butelki.

Skład Tin Jana Bauim ra
553 B a  c ł a u l

D w ó c h

P r a k t y k a n t ó w
znajdzie umieszczenie 

w  h an d lu  k orzen n ym
i w in  34| 3 4

Wacława flartiU
L ubicz 22, w  K rakoirie
Zam iejscow i m ają pierw szeństw o.

P r o ś b a !

S ta m c  ośmdziesi^cioleini
wraz z zoną wiekową, były  
obywatel z Królestwa, 1A0 
mogący zapracować, zrujno­
wany z pewodu udziału 
w wypadkach 1846, 1863 
roku, udaje się dc wspania­
łomyślności Rodaków o ra ­
tunek w nędzy Łaskawe da- 
ik i przyjmuje Adui ‘ Kurje­
ra Polskiego'' w Krakowie, 
p o d  ). W. Z 131 8  9

w śreJnim  wie- 
^ kn do zarządu  

dom u n? w ji lub  w m ieście, 0 - 
azczędna i znająca się  na kuchni 
zdrowej z  chlubnem i św iadectw a­
mi, poszukuje m iejsca. Z głoszenia  
pod J. H. 10, poste-restante Kra­
ków -P ia s e k . ffjffh 2 ł:ijfwi

j i i r ą u j : : * * * *
J  Pierścionki zaręczyn o- •  
§  we, obrączni ślubne, sre- ;
•  bio stołowe, kompletna •
1 wyprawy w Kasetkach '» 

^ oraz wszeiką biżuterję S
•  ze srebra i złota •
•  poleca ; i

:  JA N  J A R Z Y N A  •
Lw ów , _>0 iG J

2  Piao Marjtioki. Jj 
t m n n M i f n u n Ń

K W I A T Y
w  o g r o d z ie  u n p r z e e iw  O m eu- 

ta r z a  k i-a lio w sk ic g o . 
■'oLca s ię  Szan P ub liczn o­

ści Kwiaty do upiększania Grobów 
w iosenn e, .e to ie , z. m o - tr w a łe  
drzewka ozdobne Róże p ła czą ce , 
Głogi, 1 is ony, w ierzoy , Thuje, 
Cyprysy i t . .p . ,  również upiększa  
się G roby Życzenia zam iejscow e  
załatw ia  się listow nie w szystko  
po cenach b. przystępnych.

Zarząd ogrodów w Olszy
30(1 4  12 poczta Kraków.

E - U  h l P u t i s Ł l

TVLK0 PRAWDZIWI

g r a n u t y  w o p r a w ie ,
am etysty , m o łd a tt ty  ita .

Wzory z wystawy w Prąd?.s.

Ferdynand Hofinann,
h raków. u l. Grodzka, 2(1

W s z e l k i e  p a p ie ry  w arto śc io w e , bankno­
ty zagraniczne i monety kupuje i sprzedaje pod naj- 

korzystnfrfszemi wirun^rai

w  K rak o w ie , R y n ek  1. 3 0 . Zleceni* 
;  prowincji uskutecznia się odwrotną poczt, bez tfo- 

llczenh prowfijL

t9rd*Yi«a, i L k i l i y  I iJ o n w h d ^ a liy  redak to r: Dr. Jśz* t Q rł« '7«kL Druk If ł. L. A iczyea i Spiłkl, p id  za rzą d m  lan a  Gidawaklugu.


